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GŁOS PORANNY 


DZIENNIK SPOŁECZNY. POLITYCZNY I LITERACKI 


Redakcja i Administracja Piotrkowska Nr. 101. — — |S 
Redaktor przyjmuje od godz. 5-ej — 7-ej wieczorem. |= 


komuniści poparli korporantów 


Na dzień dzisiejszy sierajme €<lemeniy zapowiedziały 
A wielka dGemomsirację we Lwowie 
Próby rozruchów w Warszawie Ssparaliżowane wobec zdecydowanego 
Stanowiska młodzieży demokratycznej 
Rozdźwięk między strejkowy rozrzucił między aku |raz zarządził ostre pogotowie! Rezglucja akademi- nies na teren Warszawy 


demikami odezwę, , wzywajacą wszystkich sił policyjnych burd i ekscesów nie dopuszczą. 


we x = 
rekforami do wstrzymania się ~od demon- | Lwowie. ków warszawskich Wreszcie wyraża pewność, 


ER : 
m] Telefony: Redakcja Nr. 44-44 Administracja i Ekspe 
Cema 35 $roszy HI — dycja Nr. 77.77 Nr. konta P. K. O. 66.155 — 


karewiki koresp. „ała Po-|stracji ! zachowania spokoju, a „Ekscesy młodzieży żydow- że władze sądowe pociągną win 
rannego“ (L.) telefonuje: to ze wzg.ędu na zapowiedziane Plan ekscesów skiej, obrażające uczucia ludno- nych do odpowiedzialności. i 
W dniu wczorajszym spodzie- demonstracje kosmaństów. A ści katolickiej Lwowa, zasługu- | że ch którym, wina będzie do- 
wane się enuncjacji ofiejałnej| Zaznaczyć należy, że w ciagu w stolicy ją na jaknajostrzejsze potępie- | wiedzioną, poniosą słuszną ka 


rektorów wyższych uczelni onegdajszych krwawych demon | Warsz. korepp. (St. Gr.) telef.: nie, © iHe istotnie miały miej- | rę. 

lwowskich. Jednak enunejacja straeji przyłączyły się chwilowo | Ekscesy Kórporantów  wejSter €o wykaże prowadzonej W wiecu, zwołanym przez na 
ta nie ukazała się. Powodem te| nieznaczne grupy komunistów, Lwowie miały wczoraj, według śledztwo. Na równie kategorycz czelny komitet akademicki (en- 
go był, jak się dowiaduje rew) co ponad wszelką wątpliwość planu agitatorów endeckich, od ne potępienie zasługują awantu decki) postanowiono udzialu 
Dn AREA aeaaea A yae ustaliły władze Śledcze. bić się głośnem echem: w-stoli-|TY Oraz zaburzenia, wywołane nie brać, zachowując lojalność 
sbs poeci ej Pe Na specjalnem posiedzeniu |cy. Tak zwany naczelny komi. |PrZeZ młodzież wszechpolską i wi stosunku do władz akademie 

3 komunistów lwowskich, które [tet akademicki zwołał wiec na ich zwolenników, zakłócające w | kich. 
tonu w jakim owiadczenie to niegodny sposób spokój publicz 


odbyło się w nocy wczorajszej. dziedzińcu uniwersyteckim, na, A i 7, 
miało być zredasowane. - i E nRa NES PA 
Ri nolitechniki był zda- postanowiono masowo _ przyłą- |godz. 1 po południu. Wiec ten|PV: Wzniecająte niepokój wśród Próby wichrzeń 


nia, że ośwt-""zenie to powinno |ZYĆ fe do demonstracji i po- miał proklamować strejk w PERS i ar ii TTE kornoranfów 
s 5 ' i z ozs ; względem mniejszości narodo-, 
być zreř.- -e w tonie bar- przeć strejk studentów. Akade- | wyższych uczelniach i ProwoRY ahii ph io A Zaecśńcwanę stanowisku WA 
dzo ostryù., podczas, gdy rektor R am Syo ike ro ne; demonstracje na’ ulicach Nandit obradije nad żywotne lzieży demokratycznej i władz 
oty antypaństwowej, postano- | Warszawy. x . | 
uniwersytetu proponował ton 


mi dła interesów Polski sprawa |-"Ademiekich zapobiegło wszeł: 
łagodniejszy. 


wili się wstrzymać od demon-| W zwiazku z tem juź o godz. e kim -ekscesom w Warszawie. 
stracji w sobotę i niedzielę. Mi- 9 e; związek polskiej młodzie- |Zyremadzeni na wiecu korpo- 


Komuniści popierają zaje PCR wie policyjne nie|;, qemokratycznej zwołał nad- W a: uemofrałyczuegy, »anci zaimprowizowali krótką 

t zostało zniesione, a nawet Przy | zwyczajne walne -zgromadzenie |5POlCezeństwa akademickiego manifestację, uehwalając rezolu 

gndeków à były dalsze posiłki policyjne z okręgu warszawskiego, na któ- ARTOMBNEDI POTĘPIAJĄ NAJ- , ię, żądającą zwolnienia z sresz 

© godzinie 6 pp. nastąpić oddziałów prowincjonalnych. rem prezes okręgu Iwowskiego OSTRZEJ ZAJŚCIA PE EWO- 44. awaqturników "iwowskich. 
miała demonstracja z okazjii Wobec spodziewanych  de-|związku. młodzieży demokra-| VIE» JAKO ORIAY DZACZĘ: dymisji starosty Klotza i t. p. 

wiecu ogólnoakademickiego w|monstracji ze strony komuni- |tycznej p. Wieniawski zrefero- NIA T BARBARZYŃSTWA, NIE 

gmachu politechniki. W osta- |stów, starosta grodzki p. Kłotz |wał ekscesy lwowskie i syfua- GODNY . IMIENIA "AKADEMI rad praca odbyła się normalnie 


é "AE: 
tniej jednak chwili komitet|wydał specjalne zarządzenia 0- cję tamtejszą, poezem uchwalo- KA POLSKIEGO". i panował zupełny spokój. 
oz z no rezolucję, która brzmi, jak| Rezolucja oświadcza dalej! Widocznie kierujący akcją 


W wyniku wczorajszych na- 


PAC ES stępuje: | że akademiey demokraci do protestacyjną zrezygnowali z 
momma prób rozszerzenia swej akcji na 
TEATR SWIETLNY stolicę. 


Nowa skarga sejmu "Ta nem 
w związku ze sprawą b. min. Czechowicza Dr. med. 


L4 
Warsz. koresp. (St. Gr.) telef.:|Kwiatkowskiego i b. min. Jur- Jóź E F IM F Ç Ra 


Ñ Dowiadujemy się, że prezesjkiewicza, jako świadków, a po-| Chor. uszu, nosa, gardła i krtani 
w sądu najwyższego W charakte- |zatem także przeciwko temu, że Moniuszki 1, tel. 9-97. 
rze przewodniczącego trybuna- |sędzia śledczy p. Zaleski nie POWRÓCIŁ 

łu stanu p. Supiński zwołał najprzesłał _ oskarżycielom akt 
$ środe, 12 b. m. posiedzenie po- |śledztwa w związku z zamknię- 
POS rządkowe trybunału dla rozpa- |ciem dochodzenia. 

©) trzenia nowej skargi oskarży- 
iapa SEPROWYCH przeciwko. dé weźmie udział następujący kom 
264 ji sędziego aEdczego AU plet: prezes Supiński, sędzio- 
skiego o zamknięciu postępowa. vie; Thugutt, Aleksander Led- 
nia śledczego. 


„CASENO” 


Ostatnie 2 dni! Ostatnie 2 dni! 
Dawno oczekiwany film humoru i śmiechu 


„Sportowiec z miłości” 


W roli tytułowej najznakomitszy komik świata 


BUSTER KEATON 


Film ten cieszył się niebywałem powodzeniem w Ameryce 
i Europie; w Warszawie demonstrowany był w kinie 
„Styłowym* przez 8 tygodni przy wypełnionej widowni. 


RA orkiestra pod dyr. LEONA KANTORA. szego: ||| o - 
A 34 od 12—3-ej 50 e } 1 Oskarżyciele sejmowi w swo l is 
EAE Dziś ceny miejsc po gr. l NI. 1. jem odwołaniu występują prze- Oskarżyciele sejmowi zgod- 


% | ciwko odmowie przesłuchania |nie z regulaminem otrzymali za 
ministrów  Składkowskiego ' i|wiadamienie o tem posiedzeniu. 


i przyjmuje od 1—2 i od 5—71 po poł 


Dr. B. KNICHOWIECHI 


powrócił 


i ordynuje w chorobach dzieci 
od 3,30—5 po poł. 


SIENKIEWICZA 61 


I p. fr. tel. 10-20. 


W posiedzeniu  gospodarczem 
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8.YI.— GŁOS PORANNY —1929. 


Imierzch Whigów 


Komandor J .M. Kenworthy, 
dawniej liberał, od kilku lat czło- 
nek Labonr Party, obrany obecnie 
znów posłem z Hull, kilka dni 
przed wyborami angielskiemi ogło- 
sił w miesięczniku „Review of Re- 
views“ artykuł wysoce interesują- 
ty ze względu na obecny wynik 
wyborów. Jest to pogląd na przy- 
złość partji liberalnej i zapowiedź, 
że dla. siły żywotnej starej partji 
liberalnej wyniki wyborów są roz- 
strzygające. Otóż wynik wyborów 
wykazał zupełny brak tej żywot- 
wości Program polityczny, wybit- 
na indywidualność Lloyd George'a 
który z właściwym sobie walijskim 
temperamentem rzucił się w wir 
agitacji, zasobna kiesa, dały rezul- 
taty tak nikłe, że śmiało można 
prorokować, iż zmierzch Whigów 
iest nieunikniony. 


Jakie, zdaniem Komandora Ken 
worthy, są cele poszczególnych 
partji? 

„Konserwatyści są zwolennika- 
mi systemu nieograniczonego pry- 
watnego businessu z uniknięciem, 
© ile możności wszelkiej interwen 
cji rządowej, zwolennikami nacjo- 
nalizmu, złagodzonego przez mini- 
mum międzynarodowej współpra- 
cy za pośrednictwem Ligi naro- 
ów“, 

„Labourzyści (nie trzeba zapomi 
hać, że autor w ich stoi obozie) są 
ta podporządkowaniem interesu 
[rywatnego dobru ogółu i za stop- 
niową przemianą wolnego systemu 
konkurencyjnego na kolektywi- 
styczuy i spółdzielczy. Na  poła 
row zagranicznych Labour Par- 
ty jest za pacyfikacją i współpra- 
ti narodów dla wspólnego dobra, 
fszodzoną nieograniczoną autono- 
mą w rządzie własnym”, 

„Liberali w  odróżnienin od 
twóch tamtych partji, muszą, dzię 
ki powstaniu i wzmocnieniu się 
Partji Pracy, albo ofiarować swo- 
fe usługi konserwatystom, alba też 
nuszą stanąć u boku Labour Par- 
ty w pracy nad  przeobrażeniem 
kapitalizmu, nad ochroną jednost- 
ki zarówno pracownika, jak spo- 
tywcy, przeciwko wyzyskowi“. 


To, co Kenworthy uważą za naj 
większą klęskę liberałów, los ję- 
tyczka u wagi, stało się ich udzia 
łem. A że sympatje w nielicznej 
garstce przedstawicieli dawnych 
Whigów w dwóch rozbieżnych idą 
Kierunkach, los liberałów, a zara- 
zem los przyszłego parlamentu, nie 
posiadającego decydującej wię- 
Kszości, jest już przesądzony-— 
Tartja konserwatywna została po- 
tita, ale nie zniweczona. „Oligar- 
chje Torysów i Whigów — pisze 
dalej komandor Kenworthy — roz 
dzielone były na polu religijnem, 
Tynastycznem, a nawet personal- 
zem. Ale z powstaniem podczas re- 
wolucji przemysłowej potężnego 
itanu średniego, arystokracja Whi 
ków wchłonięta została przez no- 
wą partję liberałów. Tu w jednym 
sseregn, stali w opozycji przeciw- 
ko właścicielom ziemskim i szlach 
sie, kupcy, bankierzy, przemysłow 
ty i właściciele sklepów. Naprzód 
jedna partja, potem druga wezwa- 
ty na pomoc zastępy, nieposiada- 
jące prawa wyborczego, lub świe- 
10 to prawo zyskujących rolników 
ı rzemieślników. Torysi przez usta 
vy fabryczne szukali pomocy ro- 
botników, liberali szukałi j znaleź: 
h oparcie wśród radykałów ze sfe- 
ry robotniczej. Ale mimo tego po- 
parcia, pomirao głosów robotników 
rolnych, zyskanych przeciw posia- 


Dwie 


Są na terenie Polski dwie po- ny, wygestykulowany i cierpią- 


ey na nmianję wielkości, która 
pozwala mu obwie-szczać „na- 
rodowi polskiemu“ przeróżne ta 
jemnice, zaklęcia i przepowied- 
nie, w rodzaju: co Polskę cze- 
ka? — albo: dlaczego zdjąłem 


słacie, które co pewien czas 
przechodzą różne metamorfozy, 
zmieniając suknie, rzucając skó 
rę i paląc świeczki coraz to in- 
nym bogom. 

Ci łudzie — to ks. Oraczew- 
ski i ks. Okoń, b. poseł na sejm. 
Obecnie skruszony (po niejed- 
nym kruszonie) grzesznik. 


do włożenia spodni? — albo 
wreszcie: ca mi powiedział Pił- 
sudski i z czem mi się zwierzył? 

Pierwszy z nich — Oraczew- 
ski — ło urodzony (jakże ina- 
czćj?) tragik, człowiek napuszo- 


stać komiczna z domieszką mi- 
mowiednego dlań tragizmu, któ 


Najnowsze prace nad odko-|cił podczas pracy nocnej. 
pywaniem Pompei dowodzą, że| Kandydatów zalecali ich zwo 
wybuch Wezuwjusza zamienił|lennicy w sposób nie mniej 
w cmentarzysko to piękne mia-| krzykliwy, niż obecnie. I tak na 
sto w chwili, kiedy wrzała tam | jednej z takich odezw ' wypisa- 
najgorętsza walka _ wyborcza. |ne są słowa: „Głosujcie na Man 
Metody wzlki były prawie takie, sęl Nigdy jeszcze nie był pija- 
same, jak obecnie, o czem świad |ny!* Inny plakat sławi, że Jul- 
czą plakaty wyborcze, któremi jlius Flavius Sabinus, to biała o- 
pokryte są domy, obecnie od-|wieczka wśród czarnej trzody“. 
grzebywane z gruzów. Oczywi-|Jeszcze inny plakat brzmi: „Je- 
ście agitacja zapomocą  plaka- żeli chcecie mieć dobry chleb, 
tów była nierównie trudniejsza. wybierajcie Gracchusa  Frisiu- 
niż obecnie. Najpierw trzeba byļ sa“. ENY 

ło sobie zapewnić miejsce na| P mina to osławione © 
murze. Następnie „albator* bie-|dezwy z r. 1922 i 1928: „Jeżeli 
lił wyznaczone miejsce, po nim 
rozpoczynał swe czynności 
„Scriptor“ — pisarz — biorąc 
sobie do pomocy „laternariu- 
sa“ (latarnik) — który mu świe- 


na ósemkę” it. p. 

Jakkolwiek kobiety w owych 
czasach nie posiadały prawa wy 
borczego, niemniej podczas wal- 


daczom ziemskim, partja liberalna | terytorjalnych i socjalnych. 
pozostała partją stanu średniego". | Od tego czasu w ciągu wielu 
„Z chwilą pozyskania prawa wy | jeszcze wyborów walka toczy się i 
borczego warstwy robotnicze į ich | toczyć się będzie o władzę politycz 
organizacje, poczęły domagać się |T4 klasy robotniczej”. 
wpływów politycznych, przywile- | W dalszym ciągu arykułu ko- 
jów idących z niemi w parze. Lecz | mandor Kenworthy rozwija plany 
tu napotkały na opór klasy śred- nacjonalizacji i kontroli państwo- 
niej, która uzyskała już od tory- | wej 
sów to, do czego dążyła, Z powsta- | „Przy zebraniu się nowego par- 
niem Labour Party i z rozpadnię- | lamentu — pisze wkońcu koman 
ciem się podczas wojny partji :ibe- | dor Kenworthy — w którym wię- 
ralnej, przemysłowcy i inni busi- | kszość pana Baldwina będzie zni- 
pessmani przeszli do partji konser | weczona, Labour Party zgłosi vo- 
watywnej, broniącej przywilejów |tum nieufności. Powiedzmy, (a za- 


Drugi typ — Okoń — to po- | 


Weżuwjusz sieje znisz 


Walka wyborcza przed 2000. laí 


przypomina na każdym kroku dzisiejsze metody partyjne 


chcesz mieć chleb tani, głosuj | 


ry z każdym buntem ludzkiem. wall się przeciw hierarchji dne 
buntem jednostki, łączy się. chownej. 

Obaj księża  zbuntowałi się| QOraczewski podróżował i od: 
jawap evaso i obaj potem po- |czytewał. Płeszył „naród“ „trą- 
| wiedzieli „confiteor“ — i „mea| hg- Jerychońską* przepowiada- 
tar agiia iac niemal „koniec świata“, któ 
| 
| 


Że obydwaj nasi bohaterowie rego za 2 złote z groszami każ- 


m 


suknię? — lub: eo mię skłoniło opuścili łono kościoła z pobu-|qy słuchacz mógł zawsze unik- 


(dek natury osobistej (nie wolno |nąć, Był w Ameryce, potem 
|myśliciejskiej) — jesteśmy tego współpracował nad „od-radze- 


(pewni, Jednemu nie podobał SiĘ|niem* ojczyzny i znalazł się 
papież, drugiemu biskup. Ten spód spiskowców w  podzie- 
chciał być na takiem, tamten na| miach kościoła Wszystkich 


jinnem stanowisku — i zbunto-, Świętych w Warszawie, gdzie 
szykowano zamach stanu, oczy: 
wiście, prawicowy. Wyłgał się x 
tego, uderzył się w piersi, po- 
szedł do swej władzy, uzyskał 
rozgrzeszenie i zaprzatał uwagę 
ludzkości. n.t, „dlaczego się 
przebrał?“ Dziś kursuje po kra 
ju i prelegentuje. na rzecz „RBo- 
ga - Ojczyzny i Wiary*. 

Okoń cokolwiek później nczy 
nił mniej - więcej to samo, co 
Oraczewski. 

Inny typ. Tamten chndy asce 
tycznie, jak patyk. Ten gruby a- 
tletycznie, jak beczka. Dwa róż- 
ne temperamenty. 

Okoń, syn chłopski, stamat 
klerowi „okoniem* — huntnjąe 
wieś i obiecując chłopom nis 
stworzone rzeczy, 

Gdy Oraczćwski obiecywnł te 

dziom „pokój wieczny“ w mia- 
stach — Okoń szerzył niepokój 
wsiach. 
Tu trzeba przyznać, Że robił 
to doskonale, traflając chłopa w 
serce przy pomocy kawałów, 
którc mają nawet swoją histo- 
rję. Jest ich sporo i wszystkie 
są charakterystvczne, 


Dziś Okoń już sie nstafkował. 
„Wyraził skruchę. Poszedł z proś 
bą e przebaczenie — taksamo, 
jak jego szczuplejszy kolega po 
fachu, Oraczewski. 

Obie postacie, nie odegrały 
poważniejszej roli w ruchn spo 
łecznym polskim. To ani Gior- 


czenie 


sensy 


ki wyborczej odgrywały wvybi- 
tną rolę. Dowodzi tego następu- 
jąca odezwa: „Assiliną spodzie- 
(wa się, że każda żona nakłoni 
swego męża, aby oddał głos na 
Luciusa Secundusa*. Na innym 
plakacie: „Kandydaturę Luciu- > 
sa Tirrenusa poleca gorąco jego| 1200 Bruno, ani nawet ks. Ście- 
wierna babka“. Jakaś dama |gienny, ani Stojałowski. Ale 
| przemawia gorąco za kandyda-| bądźcobądź należy zwrócić na 
tem Juljusem Politiusem, zape- | nich nwagę, jako na ludzi zła. 
wniając, że „jest “tak piękny, manych przez życie. 


jak Apollo“. 

Wawrzyniec Wyrwid 
| p Arc b tak pa i > 
brze, jakby dopiero świeżo i 
wypisane na murach. Należy to BABEAZEEEKAMA 
zawdzięczać nietylko trwałym 
| farbom ówczesnym, ale i lawie,| f 
|która nie dopuszczała  powie- 
trza. 


szedł jak wiemy teraz ten  wypa- 
dek), że żadna partja nie posiada 
zdecydowanej większośc. Jeżeli 
votum nieufności uzyska więk- 
szość, Mac Donald, powołany przez 
króla może naradzać się czy to z 
„Lloyd George'm czy to z p. Baldwi- 
nem i ich partjami, albo też i nie. 
Poczem zwróci się do izby gmin i 
przedstawi swój program. Bo jeże- 
li w Anglji ma rządzić rząd mniej- | 
| szości, to Labour Party woli, by | 
był to ich rząd raczej niż rząd kon | 


serwatystów *, 


ODOL pasta so zęsów 
ODOL  myetko no ZĘBÓW 


PRZODUJĄCE: /RÓDKI > 
DO PIELECNOWANIA- ZEBÓW 


ODOL CG" SA. Lwów 


AE WLOS: |NENENEZANNEA 


kr. 125 


9.VI. — GŁOS PORANNY —1929. 


Udział prezydenfa 


w zjeździe federacji 
b. wojskowych 


Warsz. kor. (St. Gr.) telef.: 

Prezydent Rzplitej w dniu dzi- 
siejszym o godz, 11 i pół zrana 
przybędzie na zjazd doroczny fe- 
deracji obrońców ojczyzny; o 3-ej 
popołudniu będzie obecny na roz- 
grywkach „puharu narodów“ w 


MADRYT, 8.6, (A. T. E.) — Na 
dzisiejszem tajnem posiedzenin ra- 
dy Ligi Narodów przyjęto londyń- 
ski memorjał dla mniejszości, wsku 
tek czego dążenia niemieckie, aby 


rzeczową dyskusję nad memorja- | o przyjęciu poglądów komisji. 


Plany mniejszościowe Niemiec 


rozbiíe ma naradach w Madrycie 


wzięcia ostatecznej decyzji. Przy- 
puszczać należy, iż na tem ostat- 
riem posiedzeniu będzie załatwio- 
na tylko formalna strona sprawy, 
aby opracować ostatecznie raport 


ko pewne drobne zmiamy, zresztą. 
zgodne z wynikami obrad londyń- 
skich. 

W czasie trwania posiedzenia ro 
zeszła się wśród zebranych wiado- 
mość, że we wtorek przybędze do 


konkursie hippicznym w  Łazien- 
kach; o godz. 9 wiecz. na Zamku 
odbędzie się raut dla federacji 
obrońców ojczyzny. 


łem londyńskim odroczyć do wrze- 
nia runęły. 

We wtorek komisja rady zbierze 
się na ostatnie posiedzenie dla po- 


Reasumując całą pracę obecnej 
sesji rady ligi można stwierdzić, 


iż żądania niemieckie są zupełnie 


odrzucone, przyczem przyjęto tyl- 


Madrytu nowomianowany minister 
spraw zagranicznych Anglji, Hen- 


derson. 


przywraca zębom ich piękność 
naturalną I usuwa resztki po- 
traw. 


Trocki do Mac Donalda 


zwrócił się © pozwolenie osiedlenia się w Ans<iji 
Nowy sabineł objął urzędo wanie po przedstawieniu się królowi Jerzemu 


LONDYN, 8.6. (Tel. wł. „Gło- 
su Porannego“), Trocki skierował 
do angielskiego prszesa ministrów 
Mac Donalda depeszę, w której ze 
względów zdrowotnych prosi usil- 
nie o udzielenie mu wizy na wjazd 


do Anglji. | 


Wiadomość ta wywołała wielką 
sensację w Paryżu, Moskwie i Lon- ! 
dynie. gdzie oczekują z niecierpli- 
wością odpowiedzi nowego premje- 
ra Anglji 

Jak się dowiadujemy nowy gabi- 
net zajmie się listem Trockiego na 
oczątku mmzyszłego tygodnia. 


Nowy gabinet u króla 


W skład nowego rządu 
wchodzi jedna kobieta 


LONDYN, 8 VI. (Tel. wł. „GŁ 
Porannego '). 

W dniu dzisiejszym w godzi- 
nach rannych członkowie nowe 
go gabinetu udali się do pałacu 
Windsorskiego w celu otrzyma- 
nia pieczęci urzędowej. 

Nowy gabinet, którego skład 
podaliśmy w numerze wczoraj- 
szym, przedstawiony został 
królowi i kancelarja prywatna 
króla Jerzego V otrzymała ofi- 
cjalną listę nowego rządu, która 
brzmi, jak następuje: 

Ramsay Mac Donald — pre- 
mjer, 


Philip Snowden — kanclerz 
skarbu, 
Arthur Henderson — sekre- 
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J- H. Thomas — lord strażnik pieczęci prywatnej, Snowden — skarb, Mac Donald—premjer, 
Clynes — sprawy wewnętrzne, Henderson — sprawy zagraniczne. 
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tarz stanu spraw 


nych, 
J. H. Thomas — lord piecze- "" spraw wewnętrznych. 
ci tajnej, 


Sidney Webb — sekretarz sta 
nu do spraw dominjów i kolo- 


nji, 


lord Parmotr — trezes rady. 
Sankey lord kanclerz i 


_ Opera katowicka w Opolu 


wystąpi jeszcze w ciągu czerwca 


BERLIN, 8 VI. (Tel. wł), —|, Czynniki urzędowe 


A już odnośne zezwolenie. 

Frankfurter Zeitung“ donosi z|% ° $ RE 
ed 8 nosi Z| Dziennik podkreśla, iż Opole 
będzie miało okazję zrehabilito- 
dzie się mowe przedstawienie te |wąć się w oczach ogółu po wy 


wydały 


Wrocławia, iż w czerwcu odbę- 


atru polskiego w Opolu. 


Warsz. koresp. (St. Gr.) telef.: 
Dowiadujemu się, że stowarzy- 
szenie urzędników państwowych 


Skarh wydał mniej 


niż preliminowano 


Warsz. koresp. (St. Gr.) telef.: 

Według prowizokycznych obli 
czeń przy wykonywaniu budżetu 
w kwietniu i maju wydatkowano 
jedynie 85 proc, z przewidzianych 
w budżecie sum. Oszczędność 15 
proc. nastąpła wskutek znanych 
jaź zarządzeń ministerstwa skarbu. 


padkach osłatniej doby. 


Minimum kosztów utrzymania 


zawierają żądania urzędników 


złożyło premjerowi Świtalskiemu 
memorjał w sprawie sytuacji pra- 
cowników państwowych. Memorjał 
zawiera następujące żądania: pod- 
niesienia poziomu płac urzędni- 
czych do realnej wartości z roku 
1925, wypłacenia zaległego dodat- 
ku mieszkaniowego za rok 1928, 
nowelizacji pragmatyki, uregulowa 
nia sprawy kontraktowej, uregu- 
lowanie kwestji urlopów i godzin 
nadliczbowych. We wstępie do me- 
morjału urzędnicy podkreślają, że 
postulaty ich w zakresie materjal- 
rym znajdują się w obrębie mini- 
mum kosztów utrzymania. 


zagranicz- |lord sprawiedliwości, 


J. R. Głynes 


Wedgwood Benn —. sekretarz 
Indji, 

Tom Shaw — sekretarz 
nu dla spraw wojny, , 


sta 


lord Thomson sekretarz 
słanu dla spraw lotnictwa, 


A: Greenwood minister 


sekretarz sta- |zdrowia, 


miss Benfield minister rol 
nictwa i rybołówstwa, 

sir C. P. Trevelvan — prezes 
urzędu oświaty, 

W. Graham — handel i prze- 
mysł, 

A W. Alexander — pierwszy 
lord admiralicji, 


90 milionów dolarów 


Nowa pożyczka amery- 
kańska dla Niemiec 


BERLIN, 8.6. (ATE), — Vossi- 
sehe Ztg. donosi; iż na giełdzie ber- 
lińskej krążą dziś pogłoski, iż dr. 
Schacht zawarł w Paryżu krótko- 
terminową umowę pożyczkową w 
wysokości 90 miljonów dolarów z 
grupa finansistów amerykańskich. 
przebywających podczas rokowań 
w Paryżu. Pożyczka ta miałaby o- 
procentownie w wysokości 7 proc. 
w stosunku rocznym. 


„Orzel Biały” 


na piersiach Primo 
de Rivery 


MADRYT. 8,6. — Pisma szcze- 
gółowo i obszernie opisują ceremo- 
njał, z jakim minister Zaleski wrę- 
czy w niedzielę premierowi hiszpań 
skiemu, gen. Primo de Rivera, od- 
znaki najwyższego orderu polskie- 
go „Orła Białego”, widząc w tym 
akcie objaw dalszego zacieśnienia 
się przyjaznych stosunków polsko- 
hiszpańskich. 


W. Adamson — sekretarz sta 
nu Szkocji, 

George Lansbury — pierwszy 
komisarz robót publicznych, 


Anglia zadowolona 
z nowego rządu 


LONDYN, 8.6. A. T. E. — No 
wy gabinet Mac Donalda doznał na 
ogół przychylnego przyjęcia w 
prasie. Dzienniki wszystkich od- 
cieni podkreślają jego umiarkowa» 
ny charakter oraz fakt, że lewa 
skrzydło partji robotniczej zosta» 
ło wyłączone od rządów. Powie- 
rzenie Arturowi Hendersonowi tekj 
ministra Spraw zagranicznych na. 
potyka w pewnych kołach na krys 
tykę. 

Nominacja znanego ekonomisty į 
powszechnie szanowanego polity- 
ka Sidney'a Webba na stanowiska 
ministra kolonji i dominjów wywo- 
łała wielkie zadowolenie w kołach 
umiarkowanych. 

„Times* podkreśla, że skład dru 
giego rządu Mac Donalda zapewni 
mu przychylne przyjęcie tak w Im 
bie Gmin jak iw kraju. Mac Donald 
dobrał sobie współpracowników œ 
prawego skrzydła i z centrum Lax 
bour Party pominął natomiast zus 
pełnie lewicę stronnictwa. 

„Daily Mai“ wyraża przekona- 
nie, że rząd Mac Donalda utrzyma 
się u władzy daleko dłużej niż się 
tego spodziewano. 


Król angielski Jerzy 


przyjeżdża do Piszczan na kurację 
WIEDEŃ, 8 VI. (Tel. wł.). — |kuracyjnych. Zarzad zdrojowy 
Jak donoszą z Wiednia, za» odpowiedział, iż może oddać da 
rząd zdrojowiska w  Piszcza- dyspozycji króla jedno skrzydło 
nach otrzymał od lekarza przy- |hotelu Termia w Piszczanach. 


bocznego króla angielskiego za 


pyfanie, czy możliwy jest przy-|spodziewany 


Przyjazd króla do Piszczan 
jest w końcu 


jazd jego do Piszczan w celach 'czerwca. 


Demonstracje 


Silnie poturbowano kilkunastu studentów żydów 


WIEDEŃ, 8.6. (Tel. wł. Głosu 
Forznnego*). — Dzisiaj przed po- 
łudniem przed gmachem uniwersy- 
tetu wiedeńskiego doszło do staré 
pomiędzy studentami szkół wyż- 
szych narodowcami i studentami 
żydowskimi. W starciach brały ta- 
kże udział osoby postronne z kół 
rarodowców. 


Licznych studentów żydowskich 
siłnie poturbowano. 
Relstor uniwersytetu wydał okól 


nik, przewidujący zastosowanie 
ostrych środków, a nawet zamknię- 
cie uniwersytetu na wypadek po- 
wtórzenie się rozruchów. 


Posiedzenie komiieiv 


finansowego 
W dniu wczorajszym odbyło się 
pierwsze posiedzenie komitetu f- 
ransowego przy prezesie rady mi: 
nistrów. Przewodniczył premjer p. 
Świtalski 


Poeta Tuwim 


nie pojechał na zjazd 
do Poznania 


„Nasz Przegląd” donosi, że 
Tuwim odrzucił zaproszenie na 
zjazd literatów w Poznaniu. Sta 
nowisko swoje poeta motywuje 
fakiem, że kolega jego, przy- 
bywszy przed rokiem na zjazd 
do Poznania, zastał na 
drzwiach wyznaczonej mu kwa 
tery napis: „Żydom i psom 
wstep wzbroniony”. 


Walny zjazd 


oficerów rezerwy 
w Katowicach 

W dniach 28, 29 i 30 czerwca 
1929 r. odbędzie się w Katowicach 
walny zjazd delegatów Związku 
oficerów rezerwy Rzplitej Połskiej. 

Z Łodzi na zjazd udaje członek 
zarządu głównego pp.  Dienstt-Dą- 
browa oraz delegaci okręgu mjr. 
Nehirmer, por, Grapow, por.. Krup- 
pa. Zarząd wzywa członków do jak 
najliczniejszego zgłaszania się w 
nczestnietwie zjazdu w terminie do 
dnia 18 czerwca r. b. Uczestnicy 
zapewniony mają przejszd ulgowy 
oraz kwaterunek i wspólne posił- 
ki. 


Magistrat skarży 


wydawcę „Giewontu“ 
za niewypełnienie zobo- 
wiązań 


Redaktor i wydawca czasopisma 
„Głewont*— p. Adam Kowalczew 
ski Siedlecki otrzymał przed kil- 
koma miesiącami od magistratu 
subsydjam na pokrycie części kosz 
tów wydawnictwa. Wzamian za ©- 


trzymane subsydjum, p. Adam Ko 
walczewski - Siedlecki robowiązał 


się dostarczyć magistratowi 33 e- 
gzemplarze „Giewontu oraz klisze 


sze fotograficzne, dotycząca zæ Í 


mieszczonego w tam  czatopiśmie 
materjała samorządowega 

Ponieważ, pomimo wielokroć. 
nych wezwań į upomnień, 9. Ko 
walczewski-Siedlecki z tych zobo- 
wiązań dotychczas nie wywiązał 
się, nie zwracając również pobra- 
nych załiczkowo pieniędzy, —mnagi- 
strat postanowił wystąpić yrzeriw 
ko p. Kowalczęws"ien:a-Siedlec- 
kiemu na drogę sąlową. 


Grand- Kino 


Dziś po raz ostatni! 


Najgroźniejszy rywal 


Douglasa Fairbanksa 


niezrównana 


Behe Daniels 


w doskonalej komedji z życia stu- 
dentów amerykańskich p. t. 


KROZISÓKA 


Sensacyjny wyścig między ubó- 
stwianą gwiczdą ekranu, uroczą a 
wszechświatowej sławy  pływaczką, 
która przeplynęła kanał La Manche 


GertrudaEderie 


Początek o godz. 12 ceny miejsc na 
| seans od 50 gr. 
Orkiestra Eas, ey pod dyr. 
KANTORA 
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Morderca księżniczki Dżidźi skazany 


na 12 lat ciężkiego więzienia za zabójstwo z premedytacją 


WIEDEŃ, 8 VI. (Tel. wł.). —|tym wypadku do CZYNIENIA | Po ogłoszeniu wyroku oskar- 
Były oficer armji austrjackiej.|Z MORDERSTWEM, PRZYSIĘ- |żony zawołał: „CZUJĘ SIĘ NIE 
von Gartner, który w listopa: GLI 12 GŁOSAMI ODPOWIE-|WINNYM. CIERPIĘ JEDNAK. 
dzie roku ubiegłego zabił w sali DZIEŁI TWIERDZĄCO, na py-|ŻE CHĘTNIE DLA MOJEJ U: 
koncertowej swoją narzeczoną. tanie, czy podsądny działał w |KOCHANEJ DŻIDŻŁ*, 
księżniczkę Dżidżi, córkę byłe- oszołomienia zmysłów, odpo- Publiczność przywitała z u- 
go ministra egipskiego, ' księcia | wiedź była przecząca. znaniem słowa Gartnera, po- 
|Mouheb Pasza, zostal dzisiaj GARTNER WYROK  PRZY- | czem przewodniczący ' zarządził 

SKAZANY NA 12 ŁAT CIĘŻ- |JĄŁ ZUPEŁNIE SPOKOJNIE. |natychmiastowe / opuszczenie 
KIEGO WIĘZIENIA. OBROŃCA DOKTÓR BUNZEL |gali przez publiczność 
Na pytanie, czy ma się w|DOSTAŁ SPAZMÓW. ji 


Wybuch maszyny piekielnej Afak fumu 


Pocisk dynamitowy podłożono pod pociąg 30 osób 
pośpieszny LIMOGES, 8:6. — Sąd przysię- 


BIAŁOGRÓD. 8 VI. W czwar|żono ślady obuwia gumowego, żer AG ZW PEC 
tek wieczorem około godziny 21 które noszą komitadźi, oraz kil- 
w chwili, gdy pociąg pospiesz-|ka innych przedmiotów, pozo- 
ny opuszczał stację Vranjska |stawionych przez dwuch spraw 


Banja, udając się do Priboj, na 
stąpii wybuch maszyny piekiel- 
nej, położonej na torze. Skut- 
ki wybuchu były nieznaczne i 
nie spowodowały żadnych 
szkód w pociągu, który ruszył 
bez przeszkód w dalszą drogę. 
Komunikacja na tej linji ani na 


ców zamachu, 
prawdopodobnie  preez idącą 
tamtędy kobietę, która spo- 
strzegła ich, gdy uciekali w kie- 
runku granicy bułgarskiej, bieg- 
nącej w tem miejscu bardzo bli 
sko toru kolejowego. W intere- 
sie śledztwa dalsze szczegóły za 


spłoszonych 


go degenerata, który zamordował 
szofera taksówki, a następnie ko- 
rzystając z- chwili nieuwagi poli; 
cji swego. młodegó przyjaciela, na 
bezterminowe ciężkie więzienie. 
Publiczność od samego początku 
nastrojona niezwykle wrogo wobóc 
mordercy, usiłowała wyłamać bra- 


Rozporządzenia 


wykonawcze 


do kodeksu procedury 
-karnej 
Warsz. kor. (St. Gr.) telef.: 
Dowiadujemy się, że około 15 b 
m. ukażą się w „Dzienniku Ustaw* 
rozporządzenia wykonawcze: do no 
wego kodeksu procedury karnej. 


Biskup Bandurski 


na Zamku w Warszawie 


Warsz. koresp.. (St Gri- iel.: 

Przybyły w dniu wczorajszym do 
Warszawy biskup Bandnrski za» 
mieszkał na Zamku. 


l 


rannych 
my więzienia. aby zlinczować Bam 
tanda. 

Żandarmerję konną, która odpie- 
rała atak, obrzucono kamieniamj i 
butelkami, 

Po przybyciu posiłków żandare 
merja dokonała dwukrotnej szarży 
i oczyściła place przed więzieniem. 

W starciu raniono około 30 csób 
w tej liczbie około 15 żandarmów, 


| 


chwilę nie została przerwana. |machu nie zostały dotychczas 
Na miejscu wybuchu zauwa-' ogłoszone. 


Humor zagraniczny 


Pożegnalny całus. 


Wielki podwójny program: 


I Potężny dramat salonowo-sensacyjny p. t. 


Żabiłeś 


II. Szampańska komedja, pełna humoru i śmiechu 


Jetynaczka króla cygar 


Następny program w Grand-Kinie. 


Dwa fmupy w kałuży krwi 


Morderstwo i samobójstwo szaleńca 


SOSNOWIEC, 8.6. We wai 
Charsznica w powiecie jędrzejow- 
skim wydarzył się, mrożący. krew 
w żyłach, wypadek. 

Umysłowę chory mieszkaniec tej 
waj, 24-letni Józat Kot, który -po 
trzyletnim pobycie w domu obłą- 
kanych powrócił do domu, w przy- 
stępie szału wszczął awanturę re 


swoją 20-letnią żoną Stanistawą i 


chwycawszy leżącą na stole brzy- 
twe, poderznął jej zardło. 

Kobieta wskutek upływu krwi 
wy.łonęła ducha. 


Dziś i dni następnych ! e 


olac R ostatniej 
doby p. 


A zagłada Rosji! 


to epokowy dramat, treścią którego | ioi 


g 


RASPUTIN I KOMETY 


Dzieje czarnego kapłana rozpusty od 
początku jego szarlatanerji, aż do 
nikczemnej śmierci. 


W rolach głównych: 


Jach Trevor i Diana Kerenne 


Orkiestra powiększona. 


Na pierwszy seans codziennie od 4.30 

do 6 po poł. i w soboty i niedziele 

od 12—3 po poł. wszystkie miejsca 
50 


po 50 gr. 
` KINO W OGRODZIE 


W razie niepogody seanse na sali. 


Sg | UWAGA 


| zł. Koła fachowe obliczają, że wy- 


Pa dokonaniu :+go synu szia 
nioc w ten sam spo>ób popełnił zm 
mobójstwo. 

Gdy sąsiedzi weszli do mieszka» 
nia Kotów, znaleźli -w olbrzymiej 
kałuży krwii zastygłe zwłoki oboj- 
ga małżonków. 


Wydatki skarbu 


na budowę portu w Gdyni 

Warsz. koresp. St. Gr.) telef< 

Dowiadujemy się, że dotychczu= 
sowe koszty, poniesione przez 
skarb na budowę parku w Gdyni, 
obliczono na 250 milj. zł. Z tego 
na budowę portu poszło 110 milj. 


kończenie inwestycji portowych 
według planu wymagać będzie je- 
szcze 150 milj. zł. wydatkowae 
nych w -ceiągu 5 lat. 


ubezpieczyć się na ży- 
cie, od ognia, kradzie- 
ży, na dogodnych wa- 


MJ runkach, niezwłocznie 
dzwońcie 


TELEFON 12-50 [a 


do biura ubezpieczeń $ 


M. RUMKOWSKIE O 
BR 16 KILIŃSKIEGO 105 Sak 


ža Natychmiast” będziecie i 
"A odwiedzeni, solidnie i MEW 
akuratnie załatwieni. $ 


lie zwiekajie 


Zdolni agenci potrzebni. 


(M „PAŁACE” [kit 


PIOTRKOWSKA 108. 


Na pierwszy seans codz, od 4.30—6 p 
iniedz, od 12—53 wszystkie miejsca po 


Szampańska 8-aktowa farsa, 


p.i w soboty W rolach głównych 
50 gr.i1 zł. 5 gwiazd ekranu: 


. „Wiosenna Miłość” " „Nieszcześliwe Kobiety“ 


Potężny dramat w 


Dziś i dni następnych! — Wielki niebywały podwójny program! — Koncert gry 5 . pat ekranu! 


(Wino, ko" 
bietyiśpiew) 
8-miu aktach. 


igo Sym, (amen Boni, Hans Junkerman, Betty Astor, Gustaw Froelich, : Muzyka M. Liuerdaa. 
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Marsz Piłsudskibierzewinenasiebie 


za fo, za co staje przed Trybunałem Stanu b. min. Czechowicz 
Uważa jednak, że nie przekroczył konstytucji czy jakiejkolwiek ustawy 


Dosłowny tekst listu Marszałka do sędziego Załewskiego 


od p. Czechowicza, że stosunek 
do sejmu określany i przepraco- 
wywany jedynie przezemnie o- 
sobiście i nikt z ministrów nie 
ma prawa samodzielnie bez me- 
go na to zezwolenia prowadzić 
stosunku do sejmu samedzieł- 
nie. 

Zabezpieczyłem w ten sposób 
pewność siebie w pracy panów 
ministrów oraz szybką i względ 
nie sprawną ich robotę i decy- 
zję bez oglądania się na to, czy 
komuś to się podoba, czy nie i 
brałem w ten sposób jedynie na 
swoje harki całą formalność wią 
żącą rząd z sejmem. 

W roku 1927 sejmu nie zwo- 
łałem wcale, dociągając do koń- 
ca pełnomocność ówczesnego 
sejmu bez jakiegokolwiek posie- 
dzenia. W tej zaś sprawie spe: 
cjalnie nie chciałem wcale szu- 
kać jakiejkolwiek opinji sejmu. 
gdyż uważałem, że sejm ten jest 
tak splugawiony korupcją i nic 
uczciwą w stosunku do pań- 
stwa pracą, iż niepodobna mu 
oddawać prac większego pań- 
stwowego znaczenia do rozstrzy 
gania. 

Nie mówiąc już o tem, że żad 
na sprawa, wymagająca szyb- 
kiej decyzji, przez sejm prowa- 
dzona być nie może, gdyż sama 
metoda pracy sejmu, nawet 
przy najlepszych jego chęciach, 
ze zwyczajami € obyczajami do- 
tychczas istniejącemi w Polsce, 
tak każdą sprawę przeciąga, że 
podlega tylu śmiesznym i non 
sensownym formalnościom, 


Wobec ogólnego zaintereso- 
wania, jakie wzbudził list wysto 
sowany przez marsz. Piłsudskie 
go do sędziego śledczego przy 
Trybunale Stanu p. Zalewskie- 
go w sprawie b. min. Czechowi- 
cza, którego streszczenie poda- 
liśmy przed paru dniami, pomi- 
żej podajemy dosłowny - jego 
tekst. 

List brzmi, jak następuje: 

„W związku z protokułem, 
sporządzonym przez pana nu 
mnie z dnią 27 maja b. r., prze- 
syłam panu moje oświadczenie 
w sprawie przekroczeńń budżeto 
wych w budżecie zą rok 1927— 
1928. 


HISTORIJA PRZEKROCZĘŃ 
BUDŻETOWYCH 
z budżetu, przeprowadzonego 
przez gabinet pod mojem kiero- 
wnietwem, jest następująca: 

Dochody tego roku przekro- 
czyły i przekraczały stałe mie: 
sięcznie preliminowane w budże 
cie dochody w wyraźnym nie- 
proporcjonalnym stosunku. Gdy 
jako szef gabinejgi starałem się 
te pocieszające zjawiska zanali- 
zowąć, przychodziłem zawsze do 
wniosku, że główną przyczyną 
tego faktu było: 

a) Usunięcie wielkich nadu- 
żyć z pleniędzmi skarhbowemi, 
które się działy przy poprzed- 
nich rządach partyjno - sejmo- 
"wych; 

b) Olbrzymia praca p. mini- 
stra Czechowicza, który system 
podatkowy uporządkował w ten 
sposób, iż nie było unikań tyłu 
płacenia podatków przez osoby. 
chociażby w najmniejszym stop 
niu protegowane, a wreszcie 

c) I temu  przypisuję nie 
mniejszą wagę — poprawienia 
się stanu ekonomicznego kraju, 
który zaczyna wychodzić z a- 
narchji i hezładu z okresu spe- 
kulacji I niezdolności jutra. 

Oprócz tego zawarta została 
po długich i żmudnych pertrak 
tacjąch przy moim personalnym 
nacisku pożyczka w Ameryce 
na dogodnych dla Polski warun 
kach. Pożyczka ta, t. zw. stabi- 
lizacyjna, jeszcze bardziej 
trwaliła pewność sytnacji ab 
nomicznej i zawierała, jako je- 
den z punktów, pimkt, 


stanie. 


mi stanowił może 


najbardziej ze wszystkich w zgo| | 
dzie ze wszystkiemi przepisami, lj 


chodami. Nie Ape a ibs 
moażną było zatrzymać te pienią 
dze w kasach, nie wydając ich 
możliwie szybko drogą państwa 
wą w przeciwnym bowiem wy- 
padku nie mogliśmy, jako rząd, 
dostatecznie silnie zwalczać 
zgubne zło w naszym krajn, 
lichwę pieniężną i wszelkie in- 
ne. I tylko w ten sposób wyda- 
jąc pieniądze, osiągnęliśmy ten 
wysoki rezultat, iż obniżylimy 
bardzo stopę procentową, istnie 
jaca w Polsce. 

Gdy więc mus wydawańia pie 
niędzy i przekroczeń Þudđžeto- 
wych jest ostatecznie wyjaśnio+ 
uy, przechodzę do 


FORMALNEGO 
w 


STOSUNKU 
TEJ MATERJI wO SEJMU. 


Gabinet swój ułożyłem w ten 
sposób, iż odrazu zażądałem od 
wszystkich ministrów, a więc i 


wytworzonemi przez  poprzed-|częciem robót budowlanych; 
nie życie i zawsze uważał ' za|projektowanych na szerszą ska 
swój obowiązek lojalnie mijle i gdy nie będę czynił zaweza- 


nadzwyczajnych wydatków na 
uchwałę sejmu i  ustępowali 
zawsze pod moim wyraźnym 


wskazać na to, że przekraczam |su' usiłowań: do zrobienia szcze- | naciskiem. 


przy swej praey ten czy innyjgółowych kosztorysów i pla- 
przepis, lub w jego wyobrażeniu nów, postanowiłem tedy zrobić 
ustawę. coś w rodzaju fuszerki, to zna- 
W historji formalnego mego |czy wyznaczyć kredyty, że tak 
stosunku do sejmu 
PRZECHODZĘ DO OBECNE- |obliczeń, gdyż uniknąłem w ten 
GO SEJMU, sposób największej fuszerki, ja 
w którym budżet przedstawio- kiejbym -dokonał, gaybym spró 
ny przezemnie na następny rok bował normalnej pracy prelimi 
został przyjęty. Przy pierwszem nowania nadzwyczajnych kre- 
spotkaniu się z tym sejmem od-|dytów przez sejm. Wobec tego. 
razu oceniłem, że większość te- |że w końcu sesji sejmowej cięż- 
go sejmu chce pozostać wierną |ko zachorowałem, mieszają mi 
najwstrętniejszym tradycjom |się do pewnego stopnia. w pa- 
sejmowania u nas inie chce|mięci daty tych, czy innych roz 
zmienić—co uważałem za głów-|mów, oraz daty tych, czy in- 
ne — głupich metod swojej pra nych decyzji, danych p. Czecho- 
ey. Dlatego też postanowiłem wiczowi. 
odrazu uniknąć  przedłużania| Pamiętam jednak, że nie do| 
dyskusji budżetowej przez pro- puściłem do naturalnego na, 
wadzenie długotrwałej, nudneji,czas wykończenia rachunków z 
głupio prowadzonej dyskusji ubiegłego już roku budżetowego: 
nad dodatkowemi wydatkami. że przeciągnąłem w ten sposób 
Czyniłem to tembardziej usilnie, | możliwość zakończenia obliczeń 
iż spostrzegłem odrazu, że przyjco do wydatków dodatkowych 
metodzie,  przeciążanie pracą | poza sesją sejmową, 
panów ministrów jest tak nie-| Największą trudnością, powta 
zwykle wielkie, iż niepodobna rzam, było dla mnie rozpoczęcie 
było oczekiwać przy sesji sejmo |różnych budów bez jednoczesne 
wej normalnej i rozumnej pra-|go przytem wyłożenia ich do 
cy wobec tego też w samym po |budżetu. 
czątku sesji przy zwykłej nara-| To dam na usprawiedliwienie 
dzie o finansach państwa z P: swej fuszerki w stosunku do 
Bartlem, moim pomocnikiem ijpaństwa, Że. dla państwa ona 
p. Czeęchowiczem ministrem fi- |groźna nie była, gdyż kredyto- 
nansów, połeciłem _ przeprowa- | wanie na wyrost i kredytowanią 
-|dzać rachunek zakończenia ro-|nawet przy przypuszczaniu, że 


e” ku budżetowego jak najdłużej | dana praca. nie będzie mogła 
każdy termin miniętym będziejtak, aby wszystkie obliczenia |być wykonana, zostawią jednak 
i sprawa rozstrzygniętą nie zo-|związane z nadmiarem pienię | piewiądze niewydane 


w kasie 
dzy nie mogły być dokonane w | państwowej. 


Dodam jednak, iż p. Czecho-|takim czasie, aby się zjawiła ko) Pamiętam jednak, że przy 
wicz pomiędzy moimi ministra-|nieczność przedstawienia sejmo wszystkich rozmowach, które w 
pod jednym |wi budżetu z dodatkowymi kre|tym czasie z p. Bartlem i p. Cze 
względem wyjątek, iż chciał być | dytami. 


obaj 
z 


chowiczem prowadziłem, 
Bałem się wtedy bardzo ojci panowie nosili się jednak 


eA 


| jako 


Dodam do tego oswiadczenie. 
że 
NIE MOGĘ DOSTRZEC W TEM 
MOJEM POSTĘPOWANIU ANI 


powiem, na wyrost, bez ścisłych JEDNEJ CHWILI, ABYM PRZE 


KRACZAŁ CZY KONSTYTU- 
CJĘ, CZY JAKĄKOLWIEK U- 
STAWĘ. 

Wobec tego, iż pan w rozmo 
wie ze mną podzielił całość t. 
zw. przekroczeń budżetowych 
na dwie całkiem nierówne częś 
ci, tak, iż w jednej jest wszyst- 
ko, a w drugiej jest 5 miljonów; 
oświadczam, iż w tej właśnie 
kwestji 5 miljonów, które zosta 
ły przelane do mej dyspozycji. 
szefa gabinetu nie chcę 
w tej chwili wchodzić in meri- 
tum sprawy, natomiast stwier- 
'dzam, iż przy żądaniu przeze- 
mnie tych 5 miljonów, na eo 
ma pan w aktach mój list do 
pana ministra skarbu, miałem 
jak zwykle i w innych wypad- 
kach zastrzeżenie, uczynione 

przez p. Czechowicza. 

Nie widzę jednak żadnego po 
wodu, aby te 5 miljonów w ja- 
kikolwiek sposób się różniły od 
innych wydatków, t. zw. prze- 
kroczeń budżetowych. 

Na zakończenie podkreślam, 
że. gabinet mój był tak urządzo- 
ny i tak postawiony przezemnie 
że wszystkie formalności zwia- 
zane w stosunkach ze sejntiem 
leżały na mnie jedynie i że żą- 
dałem od wszystkich ministrów. 
ażeby zaniechali czynić te rre- 
ezy na własną rękę tak, że m 
skarżenie p. Czechowicza wyda- 
je mi się nietylko nonsensow- 
nem, ale i wysoce nieetycznem. 

J. Piłsudski”. 

List powyższy nosi datę 1 b. 


z rozpoi| zamiarem przedstawienia tych | miesiąca, 


POPEO "RE ETC A POPEYE E E EE FF FE OB OS ZEP EERE 
Ambasador Włech w drodze ma Zamek 


Hr. Albert Marrin Franklin udaje się do Prezydenta Rzplitej w celu EES listów L ATA A 
Przed ambasadą szwadron honor. I p. szwoleżerów im. Marsz. Piłsudskiego. 
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Romans 


sensacyjny 


G. Muhlen-Szulta 


33) 


W przyległym pokoju roz- 
legi się jakiś szmer. Bob przy- 
łożył ucho do szpary i zaczął 
nadsłuchiwać. Doszedł go cichy 
szept, który po chwili ucichł. 
Dokoła znów zapanowała stra- 
szłiwa cisza. Po chwili ponow- 
nie rozległ się szept. Początko- 
wo Bob nie był w stanie roz- 
różnić słów, ale wkrótce szept 
przeszedł w półgłośną rozmowę. 

— Jesteś szalony, — mówil 
ktoś. 

Inny głos bronił się przeciw- 
ko temu zarzutowi. 

— Mam doskonały słuch i je- 
żeli ci mówię. że w sąsiednim 


ERRE TĘ 
TASEN rze 


— Kto wstanie? 

— Bowman. Przedwczoraj ja 
byłem po wino. 
| — Czy jesteście pewni, że ni- 
|kogo niema w doma? 
| — Jestem najpewniejszy. Da- 
(ję na to słowo! O ile okaże się, 
jże ktoś jest, będziecie mnie po- 
|syłąć trzy razy po kolei. 

— Ile mam przynieść wina? 

— Dwie flaszki i trochę ka- 
|wioru. Zobacz też, czy na kre- 
|densie w pokoju niema chleba. 
Przedewszystkiem zaś odłącz 
twój dzwonek! — 


— była dość osobliwa. 


pokoju ktoś jest. możesz mi| Ale to jeszcze nie koniec nie- 
wierzyć. spodzianck, które go czekały. 
Rozległ się trzeci głos. Przez chwilę w sąsiednim po- 
— Stary ma swój szalony|koju było zupełnie cicho. Po- 
dzień. Jego nozdrza były dziś|tem — Bob patrzył przez szpa- 
rano mokre. Napewno leży on|rę — z jednego tapczanu pod- 


teraz n Johna i wąha kokainę. 
— Słyszałem nawet dźwiek 
poruszanego szkła, rzekł 
znów trwożliwie pierwszy głos. 
— Może to był Marjan. — 
— Nie, to nie mógł być Mar- 
jan. Czyście nie słyszeli, że 
mówił dziś do Elżbiety, iż o- 
dziedziczył 40 złotych i upije się 
dziś porządnie? Cały dom jest 
pusty, — powieście mnie, jeżeli 
kłamię. Inaczej 
ktoś na moje dzwonienie. — 
Przez kilka chwil było cicho. 
Potem znów się zaczęła roz- 
mowa. 
— Czy mam wam powiedzieć 


niósł się tułów. Następnie nogi, 
owinięte w prześcieradło zsunę- 
ły się na podłogę, i obok tapcza 
nu stanął człowiek. Pochylił on 
lekko głowę i nasłuchiwał. 

— Na co czekasz? — pytał 
ktoś. 

Postacie na tapczanach oży- 
wiły się. Głowy podniosły się 
ostrożnie. Jakiś chudy jego- 
mość z czarną brodą podparł się 


przyszedłby |na łokciu. 


— Gdy ktoś nadejdzie, bę- 
dziesz udawał lunatyka, — po- 
radził. 

Wysoka postać, owinięta 


prześcieradłem posuwała się o- 


kto to był? Kot. Marjan wpuś- |strożnie w stronę portjery. Bob 


cił go dziś rano. 


usunął się w bok i ukrył w aksa 


— Możliwe. Kot zrzucił prze- |mitnych fałdach. 


cież jakąś flaszkę z trucizną i 
Marjan zbił go szczotką. 


Na-|słała odsunięta. 


W chwilę potem zasłona zo- 
Do jadalni 


pewno skrył się gdzieś pod ka-|wdarła się smuga światła i wraz 


napą, a teraz wyszedł z ukry-|z nią wkroczył wysoki 
i i zniknął! 


cia. 


— Straszne bydle z tego Mar-|w ciemnościach. 
jana? — oświadczył jakiś głos|szmer 


z przekonaniem. 


duch; 
przeszedł obok Boba 

Rozległ się 
odsuwanej rolety i 
dźwięk otwieranych drzwi. Bob 


|je wodę. Może wówczas wróci 
Rozmowa, którą usłyszał Bob mu rozum do głowy. 


|| 
|| 
|gęstą brodą 


głe leżenie, — zamruczał, —czło | bawi się kafaruf — rzekł dobre 
wiek robi się sztywny, jak des- tliwie Bob i ścisnął rękę Peszki, 
ką. wijącego się, jak piskorz. 
Energicznie wszedł do jadal-| Mimo oporu wciągnął opiera- 
ni, gwiżdżac pod nosem jakąś | jącego się brodacza do sali. W 
melodję. Otworzył drzwi balko- |sali Bob usiadł na stole i umie 
nowe i wyszedł. Bob słyszał, jak |Ścił więźnia między swemi kolą 
Peszka oddaje się na powietrzu | nami. 
ćwiczeniom oddechowym. Po-| — Tak, mój przyjaciełat Te- 
tem _ zadźwięczały butelki. |raz niech pan mi opowie, co się 
Drzwi balkonu zamknęły  się.|tu właściwie dzieje. 
Peszka, gwiżdżąc, wrócił do| Peszka wzruszył ramionami: 
swych kolegów. — Pan przecież sam widział. 
Gdy przechodził obok aksa- O ile pan chce, niech pan 1dzie 
mitnej portjery, Bob wyciągnął do starego i opowie to wszyst- 
ręce. Ruchy jego były nieco ner-|kó! Stary nas wypędzi i znów 
Peszka, długi trup z czarną, |wowe. Męczyła go niepewność, pójdziemy żebrać i będziemy 
wstał i wyprosto- | 


Następnie przyłożył ją do ust 
i pociągnął potężny łyk wina. 
Duch, którego nazywano Baw- 
manem, wyrwał mu z rąk flasz- 
kę. 

— Peszka pije, jak hipopo- 
tam, — rzekł. — O ile masz ta- 
kie wymagania, idź i sam sobie 
coś przynieś. — 

— Jak będę chciał, to tak zro 
bię, — odrzekł Peszka, który na 
brał odwagi po niezgorszym ły- 
ku wina. —  Przyniosę wam 
dziesięć flaszek. Niech stary pi- 


czy nie natrafi na próżnię. Ale| nocować w przytułku. 
wyciągnięte ręce dotknęły żywe- 
go ciepłego człowieka, 


Nagle rozłościł się. Przez ra- 
mię krzyknął w stronę męż- 
czyzn, leżących na pryczach: 

— Przestańcie grać komedję. 
matni) wiecie, że ten 
pan o widział. 

Prześcieradła poruszyły się. 

oczy spojrzały na 
Boba i trwożny głos, który już 
słyszał przedtem, rzekł: 

<= Żoma moja jest bardz: cha 
ra, drogi panie. Roboty nie mo- 
żna dostać. Przyjnuje się wiec 
co wpada do rak. 

— Nie jęcz, Rzodkieweczko 
— wtrącił drugi. — Przecież nie 
masz dzieci. Lecz cóż ja mam 
powiedzieć. Czworo drobnych i 
sztywną nogę z wojny. Nie mo- 
żna się więc dziwić, że zajmuję 
się takiemi rzeczami... 

Pierwszy mówca  zarepliko- 
wał, lecz koledzy jego zaprze- 
Zalówani. czyli. Wreszcie cała czwórka, 

zaczęła mówić jednocześnie. 
Przez chwilę Bob słuchał, ale 
wkrótce stracił cierpliwość. 

— (Cicho! — krzyknął, 

W sali zapanowała cisza. 

— Peszka, — zaczął Bob. — 
Pan teraz będzie dokładnie od- 
powiadał na moje pytania. 

W jakim celu tu jesteście? 


wał ramiona. 
— Niech djabli wezma to cią 


Usiadł na stole i umieścił więżnia między swemi 
ROZDZIAŁ XXX 


Ach to fak... 


Godzina ta otworzyła szeroko chwytem przekonał się o real- 
wszystkie okienka, wiodące do ności czarnobrodego ducha. 
mózgu Boba. Wdarło się przez| W państwie cieni pojawienie 
nie powietrze i światło, i Bob się niezwykłego gościa spowo- 


— A stary? — spytał inny|z przyjemnością wciągnął  no-|czuł, jak dusza jego oswabadza |dowało wielkie poruszenie. Pod-|, Peszka spojrzał na niego niee 
głos, — W głowie ma sam na-|sem i ustami falę świeżego po-|się z więzów histerycznych re-|czas, gdy Bob zajmował się jesz] Pewnie. = 
wóz. Gdyby miał pojęcie o rol-|wietrza. Po upływie kilku chwil | fleksji. cze Peszką, pozostałe duchy| — Pan nie wie? 
nictwie, sadziłby na swej głowie|drzwi zostały zamknięte i role-| Rozmaite nieziemskie zjawy |starały się szybko powrócić do| — Nie. 
dynie. ta zasunięta. Ciche kroki rozle-|tracą swój tajemniczy  nimb, poprzedniego stanu  całkowitej| — Przecież należy pan do go 


Rozległ się chichot. Miejsce gły się obok Boba i ncichły w, 


śmierci 
ścią. 

— Wesołe duchy, — myślał 
Bob, — ciekaw jestem czy zacz 
na spacerować. — 

Niedługo czekał 
wiedź. 

— Straszliwy żar! — rzekł je- 
den z nich. 

Drugi odpowiedział. 

— Tak. Stary jest przyzwy- 
tzajony do upałów, był przez 12 
lat w Meksyku. Tam podobno 
jest tak gorąco, że można ka- 
wę na słońcu gotować. — 


napełniło się wesoło- 


na odpa- 


— Gdybyśmy mieli coś do pi- 


tia, — westchnął inny. 
— Na werendzie, w kreden- 


sie leży 30 flaszek wina, są tam|są nieśmiertelne 
łeż sardynki, — zabrzmiała od- 


powiedź. 


sąsiednim pokoju. 

Bob znów zajrzał przez szpa- 
rę.  Osobliwy duch kładł swą 
zdobycz na okrągłym stole, sto- 
jącym pośrodku pokoju. 

— Prędzej korkociąg! Leży 
w lewej szufladzie, w kredensie. 
— komenderował czarnobrody. 

Wysoki duch znów przeszedł 
obok Boba, odsunął jakąś szu- 
fladę i rzekł z zadowoleniem: 

— Już mam! 

Nastąpiła nczta, która mo- 
gła znaleźć usprawiedliwienie w 
obyczajach dawnych  egipcjan. 
Kładli oni do grobu wraz ze 
zmarłym różne potrawy, ponie- 
waż uważali, że język i żołądek 
i że potrzeby 


nować, niż problematyczne po- 


— I kawior. Pół funta naj-|trzeby duszy. 


łepszego kawioru. — 
Po chwili 
głos zapytał: 


Długobrody duch wziął jedną 


milczenia jeden jflaszkę między nogi i odkorko- 


tych organów należy więcej szatposażymy je 


gdy mamy odwagę wyciągnąć w |nieruchomości. Kilka flaszek po|ści tego domu. Wiec chyba sta- 
ich kierunku ręce. Niema du- toczyło się pod tapczany, sprę-|ry powiedział panu, co z nami 
chów, poza temi, które powsta-,żyny zatrzeszczały, poduszki z0 | robi. 

ja pod tyranją naszych myśli. stały spiesznie wygładzone. Poj- — Q jakim starym pan mô- 
Gdy pewnego dnia staniemy się kilku chwilach duchy leżały nie | wi? 

jasnowidzami i ujrzymy, iż po: rucharna na Dea, przy-| — O doktorze Mortonie. 
strzeń, która zdawała się nam kryte prześcieradłami. © — Widzi 

pustą, zapełniona jest osobliwej Stało się to tak szybko,  ŻE| życzą ze O, Pa A 
mi zjawami, przestaniemy spo-| Bob nie mając wijącego się do-| ko kilka słów. Dziś znalazłem 
strzegać w nich to, co nas obe-|wodu w swych silnych ło- | się tu przypadkowo. Nie miałem 
cnie przeraża. Rozpoczniemy z|niach, przysiągłby, że jego spo- pojęcia o istnieniu tego wszyst- 
temi zjawami nawiązywać sto- strzeżenia uczynione w ciagu |kjego co dziś ujrzałem. 
sunki, a gdy poznamy ich isto- ubiegłych minut, były wytwo- Czy st i a 
tę, zdolności i siły, postaramy | rem wyobraźni. ry zy starego niema w do- 
się użyć ich dla naszych celów. | Ale Bob trzymał Peszka za |": $ -> VPT 
Zbliża się czas, gdy demony zyszyję; był on dostatecznym do-| —- Nie wiem, ale zdaje mi się, 
bajeczek, które napełniały nas wodem żywotności tych rzeko-|że nie. Robiłem straszne. hałasy, 
strachem, wystąpią na wido-|mych trupów. Peszka bardzo |! nikt się nie zjawiał. Więc scho 
wnię i zaczną odgrywać pewną zręcznie operował  swemi pię-| dami z sali przyszedłem na gó- 
rolę w naszem życiu; może wy-|ściami i Bob porządnie się zmę|7€- : 

w prawa i obo-|czył nim opanował tego energi- Peszka odwrócił głowę: 
cznego nagusa. Podczas szamo-| — Cóż myślicie chłopcy: czy 


wiązki nowoczesnych obywate- 


li, one zaś przyjmą to z zadowo tania potłukło się kilka flaszek mam mu wszystko opowie 
leniem. z winem i na podłodze wytwo- |dzieć? 

Takie myśli przechodziły rzyła się kałuża. 
przez glowe Boba. gdy silnym | — Chodźmy stad. bo pan na- (d. e. n.) 
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Prawdziwe oblicze „Ciekawej afery Sportowej 


Nauka życia praktycznego dla panów z zarządu Ł.Z.O.P.N. 


Otrzymaliśmy od zarządu T. G. 
wBokół* w Zgierzu pismo z prośba 
~ opublikowanie: 

Szanowny Pamie Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy Pana Reda- 
ktora o łaskawe umieszczenie w 
swam poczytnem piśmie możliwie 
w dziale sportowym następującego 


W czwartkowym numerze „Łódz 
kisgo Echa“ r dnia 30 maja r. b. w 
dziale sportowym ukazał się arty- 
kul p. t „Gracz z falszywem nss- 
wiskiem* (Ciekawa afera sporto- 
wa), w którym powiedziano, iż w 
barwach drużyny T. G. „Sokół* 
(Zgierz) na meczu o mistrzostwo z 
WKS. miał brać udział gracz z 
klubu Oratorjum pod  fałszywem 
nazwiskiem. 

Autor tegoż astykułn powołuje 
się na osobę sędziego p. Langego, 
który po skończonych  rawodach 
miał podobno udać się do szatni 
graczy „Sokola“, by sprawdzić 
prawdziwością tego faktu, lecą za 
imteresowanego osobmika już nie 
było — zdążył już się ulotnić”. 

Wobec powyższego w imię praw 
dy kategorycznie oświadczamy, iż 
mieprawdą jest jakoby jakikolwiek 
gracz obcy brał udział w naszych 
barwach. 


Zapytujemy również p. sędziego 
Langego, czy prawdą jest, że po 
akończonym meczu udał się do szat. 
ni |"? 

Jednocześnie s przykrością 
stwierdzić musimy, że tak poczyt 
ne pismo, za jakie przynajmniej n- 
chodzi „Echo“, mogło umieśc:ć te- 


dzenia prawdziwości faktu. 

Nie przypuszczaliśmy ani na 
chwilę, że dział sportowy „Echa* 
pozostający pod kierownictwem fa 
chowego korespondenta sportowe 
go okaże się tak mało fachowym. 

Czy korespondent sportowy, u- 
żywszy wyrażenia we wspomn. 

„ykule „Ciekawa afera sporto- 
wa“ zdawał sobie dokładnie spra- 
wę ze znaczenia tego wyrażenia Î, 
że tym sposobem rzuca poważne 
poszlaki na Towarzystwo nie licu 
jące wcale z powagą „fachowego 
korespondenta”, 

Wkońcu nadmieniamy, $% mema 
leżnie od niniejszego wyjaśnienia, 
za rozsiewanie kłamliwych j u- 
właczających honorowi naszego 
Towarzystwa insynnacji przeciwko 
redakcji „Echa“ wystąpiiśmy na 
drogę sądową. 

Racz przyjąć Sz. Pane Redakto- 
rze wyrazy głębokiego szacunku i 
poważania. 

Za zarząd T. G. „Sokół” w Zgie- 
rru. 

Prezes Fr. Andrzejewski, 


Powyższy list otwarty, pełen 
słusznego oburzenia, zasługuje na 
uwagę jeszcze z jednego powodu, 
na który chcielibyśmy zwrócić: u- 
wagę Zarządu ŁZOPN.: Oto stała 
się krzywda i to rażąca klubowi 
sportowemu na łamach pisma, któ 
rego dział sportowy prowadzony 
jest przez członka związku drien- | 
nikarzy i publicystów sportowych, 
ba nawet przez prezesa tego związ 
ku. 

Artykuł ma, jak twierdzi zarząd 


„Sokoła* charakter kłamliwy i 


go | stronna oświetlenie „Ciekawęj afe 


dzi w nieposzłakowane imię towa |ry sportowej“? Lub też może pa- 
rzystwa sportowego, bez uprzednie | nowie z ubolewaniem zapewnią za- 


go sprawdzenia 


faktu. 


prawdziwości | rząd „Sokoła“, 


że sprawozdanie 
wyszło z pod pióra „niefachowego, 


I cóż panowie na to? Jak wyglą | niezrzeszonego sprawozdawcy spor 
da obecnie „walka“ zarządu ŁZOP |towego „Głosu Porannego“? 


N. o czystość, poziom moralny i 


techniczny recenzji i 


Tak, panowie z zarządu ŁZOPN! 


artykułów | Łatwo jest szastać pięknemi słów- 


sportowych? Czy nadal będziecie | kami i ogłaszać nieodpowiedzialne 


pamowie twierdzić, że 


udzielony | uchwały, ale życie przechodzi nad 


rzez was monopol na bilety rodak | takkiemi nchwałami do.porządku, a 


cyjne dla ratowania swego hono- | załnterssowane kluby 
zarządowi | szybko podziękują panom za ich 


ru wmówicie panowie 


sportowe 


„Sokola“, że nie stała mn się krzy | nieudolną obronę czystości sportu 


wda. że pawinien dziękować za bez |i ich interesów. 


Q. 


GŁOS SPORTOWY 
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Cichocki mów cymy w tarwah Logi 


Wystąpi dziś przeciwko Turystom 


Pod adresem KI, Turystów 
nadeszło pismo z Legji warszaw 
skiej, w którem wojskowa dru- 
żyna stołeczna zawiadamia, że 
przyjeżdża na niedzielny mecz 
ligowy w Łodzi w następują- 
cym składzie:  Skwarczyński, 
Ziemian, Martyna,  Cebulak, 
Przeździecki I, Przeździecki II, 
Wypijewski, Stenuerman, Łańko. 
Ciszewski i Cichecki. Rezerwo- 
wy bramkarz Akimow. 


Występ łodzianina Cicheckie- 
go budzi nielada zainteresowa- 
nie, rwnieważ powszechnie wia- 
domem było, że gracz ten po po- 
wtórnem złamaniu nogi wyco- 


fał się z czynnego życia sporto- 
wego. 
Turyści przygotowują się rów 


nież do niedzielnego spotkania 
hardzo starannie. Drużyna fiò- 
letowych wystąpi w następuj:* 
cym składzie: Michalski, Kubik 
Al, Karasiak, Hince, Wieliszek, 
Kahan, Frankus, Bałczewski, 
Kulawiak, Chojnacki, Święto- 
sławski. Nie jest pewny udział 
Kuba, który skarży się na Þó- 
le reumatyczne nóg. W tym wy- 
padku Frankus  cofnięty žo- 
stał na obronę, a na skrzydle 
zagrałby Hermans. 

Na meczu jutrzejszym, kłóry 
odbędzie się o godz. 17-ej na bo- 
isku W, K. S. — sędziować bę- 
dzie dr. Niedźwirski ze Lwowa. 


Zanisujcie się na 
| członków b.G.P.P. 


R 


Na zdjęciu widzimy zgromadzonych zawodników 


Mistrzyni rakiety 


Helena Wills sławna tennisistka 


amerykańska, 


KSZO. 


ŚORY 


na terenie konkursów w Łazi: 


a.8 FE E 


ach. U góry zwycięzca w wyścigach 


Í 


o nagrodę „Derby”, ogier „Madrgt” z właścicielem p. S. Mroczkowskim. 


Dawniej 


Ei 


Mistrzyni tennisu zmieniła się z biegiem czasu. 


i dzisiaj 


Maturzystki | matnrzyści 


wyjeżdżający (0 Francji Da studja 
polifechniczne i medyczne! 


Celem udostępnienia i uła- 


twienia studjów, inżynier — 
(ukończ. we Francji) udzielą 
francuskiego oraz matematyki 


wyższej, fizyki, chemii w języ“ 
ku polskim i francuskim we- 
dług podręczników tamt. wyż- 


| |szych uczelni. 


| ` Oferty sub. „Ułatwienie“, 
UODGOGODSODODAGOGAGGGGD6BI 


Osobiste 


Dnia 5 czerwca r. b. został 
pobłogosławiony związek mał- 
żeński w kościele Św. Alek- 
sandra w Warszawie pomiędzy 
panią Wandą z Bemów Wan- 
gową a panem Jeanem Marten- 
sem, dyrektorem zakładów Prze 
mysłowo-Drzewnych we Lwo- 
wie. 1454 


09999999 
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Znak zapytania 


zawisł nad „Ford Moíor Company“ 


stanu |obeenie cyfrą dol. 275, 926,656. dzie bynajmniej 

wykazując ciężkie skurczenie z przyjęta. 

dol. 413,709,361 z roku 1926. Fakty te nasuwają pewne py- 
Mister Ford, jak z tych impo- łanie: Co się stanie, o ile Ford 

'nujących cyfr widać, wciąż jesz- zmuszony będzie do wypuszeza- 

cze do biedaków zaliczać się nłe nia nowego modelu co dwa lub 

może. Może on nawet posiadać trzy lata? 

większe resorty finansowe, ani- | Trudno bowiem _ przypusz- 


Henry Ford zasadniczo nie ln Komisarza Korporacji niegościnnie 
bi mieć wspólników, czego do- Massachusetis; Ford nie jest bo 
wiódł parę lat temu  eałemu wiem zwolennikiem oficjalnych 
Światu, pozbywając się wszyst-| bilansów rocznych czy też pół- 
kich zewnętrznych  posładaczy rocznych względnie kwartal- 
akcji Ford Motor Company. nych, do obowiazku publikowa- 
Jednakże ostatnio p. Ford po-|nia których poczuwa się znacz- 
czął zachęcać publiczność dojna większość przemysłowych 
pana w szeregu zagra koncernów Stanów  Zjednoczo- żeli jakiekolwiek inne indywl- art aby ER pei: potra 
nicznych jego przedsiębiorstw. |nych. Ostatnie takie zestawie- duum tej klasy przemysłowej. utrzymać się na Z JU "EE 
włączając Ford Motor Company |nie bilansowe jest nader szczu- Jednakże potworne koszta reor- SOWEBO zbytu przez so owę na- 
of Canada,  przyczem urządził płe, uwidacznia jednak następu- ganizacji zakładów, łącznie ze SME APE en a? aon: 
nawet specjalne subskrypcje pu jące fakty: związanem z nią jednorocznem 55 Model T, szczególnie teraz. 
bliczne w Berlinie, Paryżu i Lon| Nadwyżka rachunku strat i zawieszeniem produkcji, były STY wybredna pod względem 
dynie. « zysków za rok 1928 wykazała widocznie dosyć silne, aby wy- a wyglądu wozów iż 
Ostatni oficjalny bilans firmy |dol. 72,221,498, czyli o dolarów |gryźć poważne szczerby nawet ienasi r JĘL SCW zh 
zdaje się objaśniać tę grunto- |42,786,727 mniej niż w roku w Fvrdowskich resortach. Nic dziej przez niema) (omocze 
wna zmianę taktyki, która była 1927. Łączny rachunek strat i|więc dziwnego, że płynna gotów zmieniane i modernizowane mo 
dotąd dla świata finansowego |zysków wynosi obecnie dol. ka, osiągalna z publicznej sprze dele innych firm samochodo- 
dość niezrozumiała. Otóż Hen-|582,629,563, w kontraście do su daży akcji poszezególnych za- wyc. Główni konkurenci Z) 
ry Ford począł tracić pieniądze. |my dol. 697.637,788 z roku 1926. granicznych zakładów Ford Mo rykańscy Forda w klasie Sas 
i to poważne kwoty pieniędzy. |Płynne aktywa firmy, połączo- tors, przy jednoczesnem zatrzy wozów wiezy Bj % 
Jedynym raportem  bilanso- |ne w zestawieniu z pozycją „pa- maniu w rękach własnych ma- da 2 + CR h i a: 
wym, jaki zestawia Ford, jest pierów wartościowych i upraw: |jorytetu kontrolnego każdego z PR zz ask nabi Sn 
zestawienie wymagane  przezlnień patentowych* wyrażają się tych przedsiębiorstw, nie bę ORC ARE fowkić 
w «| 
wiec niemal przez noc, nie zniu- 
Irzy nowe upadłości mz" 
- dwunastomiesięeznej bezezyn- 
l gustem publiczności, nie nara- 
żająe się powtórnie na gigan- 
tyczne straty i nie powodując 


Chevrolet przeskoczył z cztero- 
W sprawie upadłości handlo- ności, Czy Ford okaże się zdol- 
znów niepożądanego  zawiesze- 


| 
| 
| 


Sucher Moszek Jaknbowicz,|wyrobów fantazyjnych jedwab- 
žamieszkały przy ul. Cegiełnia-|nych*, przy ul. Borysza nr. 9.|wej Szymona Rosenfelda, 
nej nr. 27, prowadzący przedsię zawarto układ pojednawczy z|w Poddębicach, sad prośbę upa 
biorstwo pod firmą „Fabryka wierzycielami następującej tre-|dłego o wydanie listu glejtowe- 
wyrobów dzianych M. Jakubo- ści: Upadły zobowiązał sę wy-'go pozostawił bez nwzględnie- 
wicz“, przy Południowej nr. 11|płacić 40 proc. należności w pię | nia. 


cylindroweca w sześciocylindro- 
zam. nym do utrzymywania wyścigu 


GŁOS HANDLOWY 


już w dniu 1 marca r. b. zawie- |ciu różnych ratach kwartalnych 
Sad okregowy układ zatwierdził y 
z uwagi na to, że oświadczyła| Wreszcie ostatnią upadłością 
się za nim wystarczająca  wię- |sesji wczorajszej była — Józefa 
kszość. Pierwsza rata będzie Machtingera, fabryka rękawi- 
płatna w 3 miesiące po zatwier-| czek, przy ul. Zawadzkiej 16, 
dzeniu układu. Fabryka ta istnieje od r. 1918. 

á De W roku ubiegłym wybuchł po- 
żar, który doszczętnie zniszczył 
wszystko, co się w fabryce znaj- 


sił wypłaty i przestał wykupy- 
wać swe własne weksle. Począt 
kowo Jakubowicz zwlekał z za- 
płatą obiecując, że mimo pro- 
testu weksle swe zapłaci, a ze 
zwłoki korzystał dla wyzbywa- 
nia się swego majątku. 

Wobec powyższego adw. St. 
Pawłowski, rzecznik Jakuba 
Leszczyńskiego (Piotrkowska 
99)—wierzyciela wnosił w dniu 
wczorajszym o ogłoszenie upa- 
dłości. 

Sąd ogłosił upadłość Jakubo- 
wiczowi, oznaczając dzień upa 
dłości na 2 marca 1929 roku. 
mianując sędzią - komisarzem. 
s. h. St. Hamburga, zaś kurato- 
rem masy, adw. Ryszarda Ki- 
jewskiego, osadzając upadłego 
w areszcie dla dłużników. 

s 2 s 

Drugiem podaniem o ogłosze- 
hie upadłości, było adw. Józefa 
Osieckiego, pełnomocnika Gu- 
stawa Szulca oraz Bronisława 
Bojanowskiego, handlujacemu 
Wacławowi Niewinowskiemu. 
zamieszkałemu przy ul. Piotr- 
kowskiej 273. 

Niewinowski prowadzi han- 
del towarami galanteryjnemi. 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 175. 
Na zasadzie weksli protestowa- 
nych. płatn. 28 maja r b., dru- 
gi 29 maja r. b. winien jest Gu- 
sławowi Szulcowi 5.000 złotych. 
Bronisławowi  Bojanowskiemu 
350 dol. amer., wart. 2.937 złot. 

Oprócz tych sum, posiada Nie 
winowski jeszcze i innych wie- 
rzycieli. Sad ogłosił handlujące- 
mu Niewinowskiemu upadłość, 
mianując sędzią - komisarzem 
s. h. Klemensa Poznańskiego, 
zaś kuratorem masy, adw. Bo- 
lesława Fichnę. Upadłego odda- 
no pod dozór policji. 

s $ «m 


W sprawie upadłości Abrama 
Godesa, właściciela „Fabryki 


+2 


Trzecią upadłość ogłoszono w 
dniu wczorajszym kupcowi Sa- 
mnuelowi vel Salomonowi Ko- cowało. l 
chańskiemu przy Cegieln. 71. — tys zł. Machtinger był ubezpie- 
Kochański winien jest  firmie|czony na 20.000 dolarów «mer. 
„Widzewska Manufaktura“, sp. lecz pod presją warunków, zmu 
akc. z otwartego rachunku su- szony był zlikwidować swe pre- 
mę 1.186.40 dol. Niezależnie od tensje za sumę 6.650 doł. am. 
tego, Kochański nie wykunił 3|Po otrzymaniu premji asekura- 
weksli protestowanych na su-|cyjnej Machtinger wykupił we- 
mę zł. 1.412.59 gr. firmie A. i ksli na sumę 35.000 złotych, po 
E. Kon winien jest z otwartego |zatem około 10.000 złotych stra 
rachunku 1.311.55 dol. Zapas|cił u swych klijentów. 
towarów, jaki Kochański po- 
siada na składzie przedstawia 
wartość najwyżej 200, Weksle 
Kochańskiego wystawione były 
przez wystawców — -„grzeczno- 
ściowych*. Sąd ogłosił upadłość 
Kochańskiemu, mianując sędzią 
kom., s. h. Jakśba Librasha. 
zaś kuratorem masy, adw. Ja- 
strzębskiego. Upadłego osadzo- 
no w areszcie. 


Z sumy asekuracji upadły o- 
trzymał tylko 26.000 złp., tak 
iż obecnie aktywa jego wyno- 
szą 22.000 zł., a długi 35 tysię- 
cy złotych. 


Sąd ogłosił Józefowi Machtin 
gerowi upadłość, wyznaczając 
datę otwarcia na 15 maja r. b., 
sędzią - komisarzem mianował 
s. h. Łozińskiego. a kuratorem 
adw. Wodzińskiego. 


Dirozenie wypłat M. Tenmakamowi 


zostało przedłużone na 3 miesiące 


W dniu 7 marca r. b. wy-|firma spłaciła dotychczas włas- 
dział handlowy sądu udzielił fir|ne akcepty na sumę 37 tysięcy 
mie „M. Tenenbaum“, handel |zł., oraz upłynniła swe aktywa 
wyrobami jedwabnerni, Piotr-|przez redukcję składu i że w o- 
kowska 40, odroczenia wypłat | becnym stanie nadwyżka nad za 
na 3 miesiące. Wobec upływu |dłużeniem wzrosła o 20 tysięcy 
tego terminu wniósł pełnomoc-|do przeszło 69 tysięcy złotych. 
nik firmy podanie o dalsze przej Na posiedzeniu w dniu wcezo 
dłużenie tego stanu na 3 miesią rajszym sąd przychylił się do 
ce. podania pełnomocnika firmy i 

W podaniu tem, zgodnem ze|udzielił jej dalszego odroczenia 
sprawozdaniami nadzorcy sądo- |wypłat na trzy miesiące. 
wego. wyłuszczono m. in. żź 


Ś $ 


S rynosiły 200 | 3 
ES EITANT (statystycznego m. Tomaszowa. 


nia produkcji? J. Pol. 


„GŁUS PURMNIY" 


ŁODŹ 
9 czerwca 1929 r. 


INE PENN 


Ceduła giełdy pieniężnej] 
warszawskiej 
CZEKI 
Hołandja 358,00 
Londyn 43,2425 
N. Jork 8,90 
Paryż 34,865 


PAPIERY PAŃSTWOWE ; LISTY 
ZASTAWNE 
Inwestycyjna 103,75—104,00 
Dolarówka nie robiono 
4,5 ziemskie 47,00—47,50 
8 proc. m. Warszawy 65 
10 proc. m. Siedlec 66 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
Z DNIA 7 CZERWCA 1920 R. 
BREMA. loćo 20,93, lipiec 
19,57—47, październ. 20,03—20.01, 


grudzień 20,14—20,10, styczeń 
20,16—20,12, marzec 2030—20.26, 
raaj 20,37—20,35. 5 


ALEKSANDRJA,  Sakeffaridis. 
Lipiec 33,18, listopad 33,58, sty- 
czeń 33,98. 

Ashmouni. Czerwiec 21.08, sier- 
pień 21,42, pażđzier. 21,89, grw- 
dzień 22,37, luty 22,77. 

NOWY JORK, loco 18,95, czer- 
wiec 18,44, lipiec 18,59—18,60, sier 
pień 18,74, wrzesień 18.74, paźdz. 
18,75—18,77, listopad 18,85. 


12.003.000 złotych reprezentuje Tomaszów 


w swych 11 spółkach akcyjnych i przedsię- 
biorstwach miejskich 


Według informacji wydziału 
miasto to posiada 11 spółek ak- 
cyjnych, w tem 9 przemysłu 
chemicznego, 1 spółkę akcyjną. 
produkującą gaz świetlny. Ka- 
pitat zakładowy tych spółek wy 
nosi 52.875.000 zł, podzielony 
w akcjach, których ilość wyra- 
ża się liczbą 1.493.600 zł. 
Największy kapitał zakłado- 
wy posiada przemysł chemicz- 


ny, gdyż wynosi on 39.000.000 
zł. przy ilości akcji 1.300.000 
sztuk, przemysł ,włókienniczy— 
13.075.000 zł. kapitału zakłado- 
wego w akcjach, których ilość 
wynosi 173.600 sztuk. Gazow= 
nia posiada 200 tysięcy złotych 
kapitału zakładowego przy 20 
tys. akcji. Sześć spółek akcyj- 
nych posiada siedziby w Toma 
szowie, cztery spółki w Warsza 
wie, 1 we Francji w Roubaix. 


Kupcy organizują się 


w celu ochrony swych wierzytelności 


Na posiedzeniu wspólnem zarzą- 
dów sekcji  bieliżźniano-trykotażo- 
wej, skórzanej i galanteryjno-poń- 
czoszniczej przy Centralnem sto- 
warzyszeniu kupców į przemysłow 
ców woj. Łódzkiego  (Piotrkow- 
ska 10), które odbyło się w dniu 
19 maja r. b., postanowiono m. in. 

1. Utworzyć specjalną, komisję 
dla ochrony wierzycieli przed nie- 
wypłacalmością dłużników. Jedno- 
cześnie stworzono fundusz w kwo- 
cie kilku tysięcy złotych do dyspo 
zycji wspomnianej komisji, prze- 
znaczony na zwalczanie złośliwych 
upadłości. 

2. Nie przyjmować weksli długo 
terminowych, gdyż przyczyniają 
się one do pogorszenia sytuacji w 
kandlu, 

3. Zwrócić uwage członkom sek- 
cji aby kupcom, którzy dotych- 
czas sumiennie wywiązywali się za 


Lswych zobowiązań, nie oilmawiano 


kredytu. 

4. Wezwać kupców wymienio. 
nych branż do natychmiastowej re 
jestracji u kierownika sekcji na- 
zwisk tych dłużników, którzy nie 
wykupują własnych  akceptów, 
bądź też zaprotestowanych weksli 
klijentowskich, bądź nie pokrywa- 
ją dłagów, powstałych z otwartego 
rachunku. Rejestracja ta będzie 
miała na celu podjęcie wspólnej 
akcji dla wywindykowania należ- 
ności. 

5. Wezwać wszystkich kupców 
wspomnianych branż w celu obro- 
ny wspólmych interesów do zjedno 
czenia się w powołanych na wstę- 
pie sekcjach. 

6. Mając na uwadze sytuację w 
handłu i uznając konieczność kon- 
solidacji zebran? postanowili zwal 
czać tych kupców, którzy nie pod 
porządkują się powyższym uchwa 


łom, 
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Wzrost bezrobocia w Rosji 


Minimalne zapomogi nie starczą na życie 


Wedle oficjalnych danych staty 
stycznych było w Rosji na począt- 
ku maja r. b. ogółem 1.700,000 bez 
robotnych. Cyfra ta świadczy 0 
silnym wzroście bezrobocia w ZSS 
E., które, — według oficjalnych o- 
bliczeń—wynosiło: pod Koniec r. 
1922 — 557.000 osób, w roku go- 
spodarczym 1925-26 — 1.015.000, 
w roku gospodarczym 1926-27 — 
1.242.000, a w roku gospodarczym 
1927-28 — 1.400.500 osób. Jak z 
cyfr tych wynika bezrobocie w Z. 
SSR. wykazuje 

tendencję wybitnie zwyżkową. 

Oficjalne dane statystyczne nia 
edbijają jednak istotnej sytuacji na 
sowieckim rynku pracy, a to dla- 
tego, że 
giełdy pracy rejestrują tylko tych 


bezrobotnych, którzy w sprawo- 
zdawczych okresach straci- 
li zajęcie 


(nie uwzględniając tych wszystkich 


młodszych bezrobotnych, którzy 
jeszcze nigdy nie pracowali j bez- 
skutecznie poszukują pracy. Po- 
nadto statystyki urzędowe nie u- 
względniają bezrobotnych robotni 
ków rolnych. Czasanu . dnak zda- 
tza się, że przy okazji niezależ- 
nych od giełd pracy akcji rządo- 
wych wychodzą na jaw rozmaite 
bliższe szczegóły, dotyczące bez- 
bbocia, a na podstawie „ych przy 
padkowych statystyk można sobie 
najlepiej wyrobić zdanie eo do 


katastrofalnej wprost sytuacjł 


na rosyjskim rynku pracy. Tak np. 
przed niedawnym czasem rada ko- 
misarzy ludowych poleciła specjal 
nej komisji przeprowadzić spis pro 
ietarjatu wiejskiego dla celów kla 
syfikacji robotników rolnych. Przy 
tej okazji wyszło na jaw, że 


[Fo bezrobotnych robotników rol- 

nych wynosi w ZSSR. 5.000.000. 

Położenie bezrobotnych w Rosji 
jest opłakane. Mimo, iż istnieje w 
ZSSR. specjalna ustawa o obo- 
wiązkowem popierania  bezrobot- 
nych i mimo, iż w tej dziedzinie 0- 
pracowano szczegółowy program, 
przewidujący rozmaite normy t- 
dzielania bezrobotnym zapomóg, 
z ogólnejiłości kilku _ miijonów 
bezrobot. zaledwie 800.000 awapo- 


mogę rządową otrzymuje, 
przyszem 
zapomoga ta wynosi zaledwie 12 
—30 rubli miesięcznie 


Wartość kursowa sum tych jest 
nieznaczna, a wartość istotna jesz- 
cze mniejsza. tak, że jest zupełnie 
wykluczone, by bezrobotny mógł 
z zapomogi rządowej utrzymywać 
siebie i swa rodzinę. 


Robolnicy w Ameryce 


zarabiają przeciętnie około 35 dolarów tygodniowo 


Majątek Stanów Zjednoczonych 
w chwili obecnej obliczony jest na 
ckołe 
trzysta siedemdziesiąt płęć miijar- 

dów dolarów 

co jest efektywnie „Iwią* częścią 

bogactwa całego świata. Tylko 

1 proe. z ogólnej liczby ludności 

posiada 59 prs 99 r. pozost. 41 

proc. 

Około T5 proc. mieszkańców Sta- 
nów nie posiada prawie nic. 
Równocześnie żyje 11.000 miljo- 

nerów, Ilość miljonerów w latach 

ostatnich nadzwyczaj wzrosła. 

Teras nieco o dochodach robot 
niów tego raja. 

Dochód całoroczny narodu Sta- 
nów Zjednocz wynosi więcej 

. 10 biljonów dolarów. Robotni- 
cy i wszyscy inni pobierający pla- 
ce stanowią około 80 proc. ogólnie 
zatrudnionej ludności: otrzymują 
zaś tylko 40 proc. z ogólnego do- 
chodu, podczas gdy 
pozostałych 60 proc. dochodów to 
nie w kieszeniach  nierobotników, 

tworzących 20 proc. ludności. 

Wedle obliczenia departamentu 
pracy rządu Stanów  Zjednoczo- 
nych jako 
minimum dła jednej rodziny, skła 
dającej się z czterech osób oblicza 

się 34 dolary tygodniowo 

dia samotnie żyjącej kobiety 16 do 

lerów tygodniowo. Czy robotnik 

także zarabia tyle? 

Otóż 

dnie tygodniowe zarobki robot- 
ników w Stanach Zjednoczonych 
są: robotnioy kamienni, przemysłu 
szklanego i w cegielniach (w sta- 
nie nowojorskim) 80 dolarów, me 
tmlowcy i w centralach elektrycz- 
nych 31 dolarów, w fabrykach sa- 
mochodów 34 dol.. przy wytwarza 
niu bielizny iw pralniach 25 dola 
rów. kobiety od 12 do 15 dol., gór 
nicy od 25 do 82 dol. (jeżeli pra- 
suja) kolejarze najwyżej 45, najni 
żej 15 dol. 

Niewykwalifikowani robotnicy 
varabiają Średnio 50 centów na 
godzinę, 

¿lbo 24 dolary za 48-godzinny ty 
dzień, w niektórych przemysłach 


miej, nowych ulepszeń 


dolarów dziennie za 10 godz. pracy 
Zarobki kobiet są wogóle o wiele 
niższe 
W fabrykach koszul, pakowniach 
mięsa rzadko otrzymują więcej 2- 
nibeti od 12 do 15 dol. W mieście 
Nowy Jork wogóle są płace wyż- 
sze, jednak przypatrzmy się nastę 
pującemu: Robotnik wykwalifiko- 
wany przy fabrykowaniu ubrań ko 


biecych otrzymuje 50 dolarów ty- 
godniowo, o ile pracuje, (ponieważ 
praca jest tylko sezonowa) i jeżeli 
pracuje 36 tygodni w roku, mówi o 
dobrym sezonie, Dlatego zarobek 
jego wynosi tylko 35 dolarów. 

Piace średnie buchalierów lub 
innych urzędników często nie prze- 
wyższają 30 do 35 dolarów dla męż 
czyzn i 25 dolarów tyg. dla kobiet 
"EYTWTEZTRU 


Od stopu meíali 


załeży wytrzymałość silnika samochodowego 


Ontatmifa latai przyniosły szeregi 
niezmiernie doniosłych dla przemy 
sła antomobilowego wynalazków, 
które uprościły technikę motoru, 
oraz pozwoliły na 
zwiększenie jego energji przy jed- 
noczesnem zmniejszeniu zużywane 
go paliwa. 

Dzisiaj szerokie koła publiczno- 
ści żądają od inżynierów i wynalaz 
ców, już nie w tym stopniu co daw 
technicz- 
nych, ale zbudowania takiego sa- 
mochodu, którego okres używalno 
ści byłby możliwie najdłuższy. Pro 
blem dnia przemysłu automobilo- 
wego jest więc 
zagadnienie przedłużenia życia sa- 
mochodu, 
tak, jak cełem medycyny jest prze 
dłużenie życia ludzi. 

Kupujac samochód. kładziemy 
przedewszystkiem nacisk na to, 
aby z siłą i elastycznościa motoru 
lączyło się odpowiednie jego wyko 
nanie, 


Organizacja Sjonistyczna 
w Łodzi. 


W poniedziałek, dn. 10 czerwca 


tak pod względem wytrzymałości 
materjału, jak i precyzyjnego od- 
robienia wszystkich części. 

Próby dokonane w Ameryce 
przez General Motors Corporation 
na specjalnych terenach doświad- 
czalnych j w laboratorjach na sa- 
mochodach marki Pontiac dowio- 
dły. że 
dwa silniki tego samego modelu, 
ale zrobione nie z tego samego 
stopu metali, mają różną wytrzy- 
małość. 

Przez odpowiedni dobór surowców 
i umiejętne ich stopienie można, 
jak to dowiedli inżynierowie Gena 
ral Motors Corporation. 
przedłużyć życie motoru aż 
Ę 


trzy- 


Naturalnie. żz wytrzymałością 
motoru musi harmonizować i wy- 
trzymałość karoserji, 
długość życia samochodu jest cał- 
kowicie zapewniona ku pełnemu 
zadowolepiu kupujących. 


a Wówczas 


Kino-teatr „SPLENDID“ 
Narutowicza 20. 


1929 r. punkt. o godz. 8.30 wiecz, 


odbędzie się RKABEMIA, 


na której przemawiać będą: Pfofesor Z. Brodecki, czlonek Egzeku- 
tywy Sjonistycznej w Londynie oraz Kurt Blumenfeld, Prezydent 
Organizacji Sjonistycznej na temat: 


„16-fy Kongres Sjonistyczny i Agencja Żydowska” 


mie 


Bilety do nabycia: w biurze Organ. Sjonist. (Cegielniana 4), w fir- 
M. Ch. Gurin (Nowomiejska 15) a w dniu akademii od g. 4 pp. 


w kasie „Splendidu”, 


m 


(w tartakach drzewnych) nawet Dziś od 5 
mniej, Odźwierny przy  nowojor- w czwartek 
skich tramwajach podziemnych 5 | ŚDDEP IE, te Ą Progr 


Dziś o godz. 
11 przed poł. 
muzyczny pod. dyr R. TELGA, 


PORANEK 


se az NODCETI popularn 
og. 8 w. 
am wielce urozmaicony. 


s3 


System sprzedaży na rat 


przyczyni się do rozwoju życia gospo- 
darczego 


izystwo to sprzedało na raty to: 

warów w okresie 10 lat na sumę 

kilku miljonów funtów sterlingów, 

to jednak 

straty roczne nigdy nie przenosiły 
0,1 pz, 

Tego rodzaju wynikiem żadna a 
polsk. firm pochwalić sit napew”?o 
nie może. Przyczyna tego leży w 
tem, że nasze przedsiębiorstwa sa 
me zajmują się finansowaniem i 
gwarancją sprzedaży na raty, a 
jest powszechnie znanym objawem 


Sprzedaż na raty rozpowszechni 
ła się w Polsce dopiero w okresie 
powojennym, a właściwie od roku 

1924, t. j. od chwili wprowadze- 
nia stałej waluty — złotego. Sy- 
stem ten przyszedł do nas z krajów 
Europy Zachodniej i Stanów Zjed 
zoczonych, gdzie już przed wojną 
był on.szeroko stosowany, dając 
pełne zadowolenie tak kupującym, 
jak sprzedającym. 


Dla licznej masy kupujących sy- 
stem ten jest dlatego korzystny, że 


że 
fabryka, dążąc do szybkiego obro- 
tu towarów, mniej przywiązuje wa 
gi do racjonalnej organizacji kre- 
dytu, 
niż mogą to zrobić instytucje, 
stworzone specjalnie dla operacji 
finansowo-kredytowych. 

General Motors Corporation szyb 
ko bardzo zrozumiało potrzebę od- 
dzielenia sprzedaży od jej finanso 
wania i dlatego stworzyła „Gene- 
ral Motors Acceptance Corpora- 
tion“ działalność której dała me- 
zwykłe pomyślne rezultaty. 

Przy okazji podamy ciekawe da 
ve cyfrowe, ilustrujące, że sprzeda$ 
na raty jest z pożytkiem zarówno 
dla przemysłu, jak i dla handlu. 


„Dakland” i „Pontiac“ 


W ciągu roku 1928 wyproduka 
wano 260.000 wozów marki O- 
akłand i Pontiac. Produkcja ta 
przekroczyła przewidywama o 70 
tys. wozów, co wynosi 35 proc, 
wzrostu w stosunku do ilości wo- 
zów, przewidywanej w planie pro 
dukcji ma rok 1928, 


Wozy 
„General Motors“ 


są idealnie przystoso- 
wane do terenu 

Na słynnych terenach doświad- 
czalnych Gèneral Motors, prze- 
strzeń rzebyta przez 180 wozów da 
świadczalnych wyniosła w roku 
1928 przeszlo 14 iniljonów kilome 
trów Każdy wóz przebył więc około 
ło 80,000 kim.. co równa się dwu- 
krotuej dłngości równika globu 
mskiego. Pódobnych prób wy- 
trzymałości silnika wozu nie prze 
prowadza żadna inna firma samo- 
chodowa, Nie więe dziwnego. że 


pozwala na natychmiastowe użyt 
kowanie różnego rodzaju przedmio 
tów. 


które w przeciwnym razie mogły- 
by być dopiero nabyte į używane 
w przyszłości, Sprzedającym sy- 
siem rat pozwala na rozszerzenie 
obrotów, gdyż istniejąca na ryn- 
Eu siła nabywcza kupujących zo- 
i staje powiększona o przewidywaną 
silę nabywczą najbliższego okre- 
| su przyszłego, 


Na systemie sprzedaży na raty 
życie gospodarcze zyskuje pod 
każdym względem, 
gdyż z jednej strony szerokie rze- 
|se racujących osiągają szybciej 
wyższą stopę życiową. a z drugiej 
strony przemysł i handel rozwija- 
ią się intensywniej, eo pozwala na 
potanionie kosztów produkcji i 
zmiżke cen sprzedażnych. 
| W latach ostatnich jesteśmy 
| świadkami nowego ogromnego roz 
woju systemu sprzedaży ną raty. 
Niema dziś przedmiotu, którego 
rie można byłoby kupić na raty, 
począwszy od najtańszych, jak np. 
|różne przybory kuchenne, a kon- 
cząc na wysokowartościowych. jak 
np. samochody. fortepiany. brylan 
ty. 

Przemysł samochodowy, idąc z 
duchem czasu, oparł swoją sprze- 
daż na systemie rat. 

Chege ułatwić ekspansję tak eko 
nomicznego i praktycznego 


ka lokomocji jakim jest auto, Ge 


środ- 


| teral Motors Corporation, najwię 
kszy koncern samochodowy świa- 
ta. stworzyło specjalną instytucję 
iutonomiczną zie 
„General Motors Acceptance Corpo 
ration* 

łtórej celem jest ułatwienie szero 
kim kołom klijentów kupna samo- 
chodów na. raty 


wozy General Motors są idealnie 
dosżosowamy da naj ieższych wa: 


h 


runków. terenowych. 


nn r O W Z Z 


Podobne instytucje, jak wyżej = 
wspomniana, 3ą Kkónieczne 28 
względu na to. że sprzedaż ua ra- | Wy „e Š 
LIE mon ME w |$. Niewiażski 
s 


ganizacji powodować duże ryzyko K ; : 
sprzedaży. a w kasekweneji straty | Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych, 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5, te!ef. 59-40. 
innje od 8--10 i od 5—9 wiec 
w niedziele i święta od 9—1. 
Oddzielna póczekalnia dla pań 


producentów i kupców. 

Co może zdziałać odpowiednia 
organizacja sprzedaży na raty, 
stwierdza p. J. Gibson, dyrektor 
„United Dominion Trust“, który 0- 
świadczył, iż mimo tego, że towa- 


I MARJAN PIECHAL [| 


KRZYK z MIASTA 


NAKŁADEM BIBLJOTEKI METEORA 


Do NABYCIA W KSIĘGARNIACH. 
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Łaoszczędzajcie wasze pieniądze! 


Przed wyjazdem zakupujcie swoją RGOSIMEŻYI<Ę tylko w 
PIERWSZEJ KONKURENCYJNEJ PERFUMERJI LODZI 


$. Buchwajca, Biońicowsika 22, a. sr 


bo jedynie tam nabyć można wszystko po bajecznie tanich cenach. 


UW AG A: Każdy kupujący otrzymuje gratis 1 flakon perfum i kawałek mydia. 


PP o sy państwowi, ko- e © [() 
munalni i pra- obuwie, płaszcze gumowe, ren pi 
( (ll DANI Cowolej rywatni zamszowe, qasardnowe, 99 
ə — otrzymują — jedwabie i inne towary Piotrkowska 70, fr. II p 


[m KRYNICA 


„SZKOŁA“ 


i f Dr. Leon Szajerowicz 


KLORANE sl 


„Gm 
ZNAWCY KUPUJĄ 


tylko 


Patentowane łóżka polowe 


nai PALMA” 


ordynuje od 1-go Maja 
w shórogdciu wowagfeanych i kobiecych. 


| Gabinet flat - toyo 


Kw powiatowem mieście w pobliżu Łodzi 
|z powodu wyjazdu natychmiast 


DO ODSTĄPIENIA 


Oferty pod E E ASA 


WYKONANE Gabinety KOSMETYKI Lekarskiej 
Dr. Marji Lewinsonowej 
Cegielniana 6, front I piętro telefon 43-63. 
Chor. skóry I włosów. Leczenie defektów cery. 
Specjalne masaże twarzy i ciała. Masaże odtłusz- 
czające. Usuwanie włosów elektrolizą. Lampa 
kwarcowa Elektroterapja, Sollux. Godz. przy- 
jęć dla pań i panów od 10—8 w. 

DZIAŁ CHIRURGII estetycznej i dział fizykal- 
nej terapji pod kierownictwem chirurga 
D-ra Z. LEWINSONA, w godz. jęć od 12—2. 


Pensjonat moe: 
miodzieży 

A pod kier. Zofji Winnikowowej 

Przedstawiciel na W. Łódzkie w. Bendzelinie (st. Żakowice) 


H E N R Y K B U € Z Y Ń $ K H aj Inf.: Piotrkowska Nr. 48, telefon 60-81. 
Biuro Sprzedaży Łódź, Piotrkowska 112, tel. 78-78. E 
GARAŻ PIOTRKOWSKA 226. TEL. 27-39. 


Samochody na składzie u przedstawiciela do obejrzenia : Kło jedzie na wystawe 
do Poznania 


WA | znajdzie doskonałe mieszkanie w prywat 
nym domu w centrum miasta. 


Poważna fabryka E Pokoje komfortowo umeblowane do wyna- 


MM | jęcia na jedną dobę i dłużej po cenach 


poszukaj atynowrango And === 


Zofija Szmolińska Poznań, ul. Wielka 15, 
sa r À 3 PH a k j >) a tt 
Natychmiastowe objęcie stanowiska wysoce EERE $ 3 Wiśniow ą LECTNI(A Conii 
Reflektuje się tylko na pierwszorzędną siłę z dużą prakty- * Górę, letnisko 


ką handlową, mogącą samodzielnie prowadzić biuro od- ds Lekarzy Specialistów 


obok Rot 


ORUA RA Sa D e2 ża |jGabinztDentystyczny 


Oferty z dołączeniem życiorysu, fotografji, odpisu świa- 4 | OSOBY na całko- È 
dectw, referencji i wymaganego wynagrodzenia pod | |wite utrzymanie.|jul. Piótrkowska Nr. 62 
„Samodzielny“. Wiadomość do 12 TEL. 31-53. 


j | czerwca Nowo-Ce 
gielniana 22, m.| Wszystkie specjalności. Lampy 
fni POMOCNIK BUCHALTERA 
b g nisko (izr.) ze znajomością korespon- 


Sa |10, L. Złatinowa. kwarcowe. Elektryzacja. 
Od 1/5 w lecznicy przyjmuje 
dencji i pisania na ŻE: 
W lesie ŁAGIEWNIKI U encji i pisania na maszynie 


Miejski Kinematograf Oświatowy 

Wodny Rynek (róg Rokicińskiej) 

a do 10. VL aaa 
LA DOROSŁYC 


„DZIEWEZĘ z LUDU" 


W rolach głównych: Harry Liedt- 

ke, Xenia Desny, Livio Pavanelli 

Nad program: Wyższa szkoła 
sportu tennisowego. 

DLA MŁODZIEŻY: 
„Lwycięzcy i Zwyciężeni” 
(Brzegiem Nilu aż po Kongo) 
Obraz ilustrujący obyczaje i prace 
murzynów, polowanie na krokodyle, 
lwy, słonie, życie ptactwa afryk. itd, 
Nad poron Niebezpieczeństwa 
pie! sę miasta. Groteska w 2 

kt. grana przez zwierzęta. 
ważę seansów dla dorosłych o 
godz. 18.45 i 21, w soboty i w 

niedziele 16.45, 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży 
o g. 15-ej i 17—, w soboty i nie- 
dziele o 13 i 15-ej. 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40. 


Dziś po raz ostatni! 
Wielka epopga filmowa 


Joanna d'Arc 


(DZIEWICA ORLEAŃSKA) 
W roli głównej: promienna 
SIMONNE GENEVOIS 
Uwaga! Kino w ogrodzie bez 
względu na pogodę. 
Orkiestra powiększona 


BUROJPRZEDĄZY WARSZAWA (KIERNIEWICKAŻZ TEL 171-00. 


Roentgen. Analizy. Wizyty ne 
Następny program: mieście. 


„serce nie sługa“ 
Ww olch zo ża Dove, 


Lloyd Hughes. 


W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
4-ej, zaś w soboty, niedziele 
i święta of 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — Na pierwszy 
seans ceny miejsc zniżone. 


Thalnia Mechaniczna P 
(przy Rogach) poszukiwany do biura 


(choroby dróg moczowych). 
poszukuje pracy zarobko- | 
wej na 20 warsztatów kor- j BBNESBZEZNEZA 
suchej, pięknej miejscowości H| przedsiębiorstwa przemysłowego. 
do wynajęcia są różne f 


towych. 
mieszkania 2, 3 i 4 pokojowe, Zgłoszenia sub. „Rutyna“ do 


dłerty proszę składać do adm. In 5 fi i Í i Í de B g a U fé B 
adm. niniejszego pisma. 62-3 


„Głosu Porannego" sub „Tkal- 
Anna Rydel 


nia mechaniczna“. 
(Dvplomóe de IUniversitć de Baut 


Wiadomość: Piotrkowska 56, Paris) 
Na raty m. 9, tel. 8-86. DR. MED. Cegielniana 19, m. 8, felet. 69-92. 
Pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
wszelką damską „garderobę oraz t 
rtg kaczan w zajwninoeym DR. MED. POGOTOWIE ELEKTRYCZNE | | ZYGMUNT DATYNER | oz manar amerre by 
wykonaniu przyjmuje z własnyc PRĄDNI ` dawek, piegów, wągrów i innych 
Poe zona wani p9 cenach H. GUTSTADT Tel. 10-17. Ma 70-17. Choroby rioa hài i dróg || defektów cery. Usuwanie włosów elek 
i Natychmiastowa naprawa wz. tz trolizą Elektroterapia Solux. Lampa 
M. ROZENBERG KUSZER - GINEKOLOG TE Ah erba toń Przyjmuje od 9—10 i od 6—8 w. kozrooowktbowanie iai, 


CEGIELNIANA 36. TELEF. 63-97. | ZACHODNIA 62, (Cegielniana 23) 


t LEF. tel. 29-5 Dyżury przez całą dobę. Piramowicza by a Olgińska) | | przyjmuje od 10-ej do 8-ej wiecz. 
Lewa oficyna, Il-gie pietra przyjmuje od 8-10 i od 5-7, 


Tel. 
JODOGODDOGODOOGODOOCODO0OC 


9.VL — GŁOS PORANNY —1929. 15 


-a 


Ciężarówka Chevrolet odpo- 
wiada wszystkim bez wyjątku 
wymaganiom, stawianym przy 
wyborzesamochoduciężarowego. 
Posiadaszybkośćsamochoduoso- 
bowego, dzięki potężnemu 6 cy- 
lindrowemu silnikowi, zapewnia- 
jąc szybką dostawę towaru lub 
surowców. 

Dzięki niezwykle mocnej bu- 
dowie podwozia i całego mecha- 
nizmu oraz najbardziej współczes- 
nym inowacjom technicznym, z 
łatwościa przezwycięża najtrud- 
niejsze warunki drogowe, gwa- 
rantując punktualność w wyko- 
naniu zamówień. 

Ciężarówka Chevrolet wykazu- 
poka oszczędność w zużyciu 

nzyny. Kosztautrzymania redu- 
kują się przez to do minimum. 


Genera 


~ 


Jest do nabycia, dzięki niewy- 
czerpanym zasobom technicznym 
Motors po niebywale 
niskiej cenie, na ułatwionych wa- 
zunkach płatności, co przyczy- 
czynia się do szybkiej i ułatwio- 
nej amortyzacji wkładów, a przez 
to samo tworzy pomyślną kon- 
junkturę w rozszerzeniu przed- 
siębiorstwa. 

Stacje obsługi General Motors 
rozrzucone na całem terytorjum 
Polski, gwarantują możność na- 
bycia w razie potrzeby części 
zapasowych oraz remont przez 
wykwalifikowanych mechaników. 
Wyrób General Motors. 


Upoważnione zastępstwa na 
całem terytorjum Polski i w 
Wolnem Mieście Gdańsku. 


dE zj" > e 

i Cieszy się 

największa popularnością zarówno 
w Polsce, jak i na całym Świecie 


CHEVROLET 


Ciężarówka 


GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA 


LECZNICA 


kary specjalistów 
przy Górnym Rynku 
Plotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) 

zynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedziele i Święta do 2-ej po poł. 
Wszystkie specjalności i den 
briag Kąpiele świetine, nada 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 
szczepienia, analizy (moczu, kału, 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 

racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Po dentystyczna oraz wene: 
rologiczna dla chorób skórnych 


i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


Dr. Med. 


Chor. skórne | weneryczne 
heczenie lampą kwarcową 


Moniuszki 5. Tel. 70-50 


Przyjmuje od 11—1 i od 5—8. 
Panie od 5—6. 


Gabinet kosmetyki leczniczej 
i toaletowej 


Absolwentki wydz. lekarsk. uniw 
Odeskiego 


| Zielona 17. 
Pielęgnowanie cery, usuwanie 
b wek, zmarszczek, piegów, 
wągrów i innych defektów. Ma- 
saż kosmetyczny. Maski bal- 
sam.e:ne i inne. Pielęgnacja 
włosów i usuwanie łupieżu i t. p. 
Godziny przyjęć: od 10 r. do 8 

wieczór, 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 

Leczenie lampami kwarcowemi * 
(wypadanie włosów). 


Przyjmuje od g. 8 do 10 rano 
i od 5—8 wiecz, 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 
GINEKOLOG— UROLOG 


CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 3—7 pp. 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne i weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w niedzielą od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz, 4—5 
po poł. dla niezamożnych 
CENY LECZNIC, 


LEKARZ-DENTYSTA (Dr, med. H. RóŻANET Piotrkowska 73 


Narutowicza 9, tel. 28-98 | w podwórzu 
Spącjalista chorób skórnych, we- 


J. ROSEN 


Nawrot 7. 
Przyjmuje od 10—1 i od 5—7 w. 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynną od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 8 ) kobieta— lekarz 
w niedzielęiświętą od 9—2 pp, 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
ilis i tryper. 
Konsultacje z neurolegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 


dla dzieci i mlodzieży 


D-ra H. Roflewiego 
Otwock-Świder 
Tel. Otwock 24. willa własna. 


nerycznych, moczopłciowych. 
` od 8—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek. dla pań. 


Ta Haiti aka zwi e olei dal on a EEE j 


imżjm. Żeńskie” Koela Aa w Lod 


Zgłoszenia nowowstępujących uczenie codziennie w 
godzinach szkolnych. 
Przy szkole zostaje otwarta freblówka. 


Dyrektor (—) J. AB. 
EmansusocosespsczsznunauznEzOZSSZozNOczESDzanZA 


Gimnazjum Żeńskie z Przedszkoiem (og ogrodzie) z 


A. Skrzypkowskiej 


(Wólczańska 123 — tel. 77-35) 
podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne systemem lekcyjnym odbę- 
ąsię w drugim terminie dn. 12 i 13 czerwca. 


„., , Dzieci urzędników państwowych i komunalnych korzystają ze 
zniżki w opłacie czesnego. Od roku szkolnego przyszłega lekcje jęz. 
angielskiego, rytmika i tańce plastyczne. 


Dyrektorka Ada Skrzypkowska. 


DR. MED, z 
RAPEPORI WE CZĘŚCI ROW 
UROLOG. BM D y KA 

Choroby nerek, 


pęcherza i dróg 
moczowych. 
Pr. Narutowicza 
25 (Dzielna) 
telefon 44-10. 
Przyjmuje 
od 1— 2i 48 w 


KOMPLETY ŁĄCZNIKÓW" DO FABR RAM 
ORAZ 
LYNNE ANGIELSKIE 


e RURY » 
REYND? 


| ZĄDAĆ WSZĘDZIE 
| JEN: REPR ALBION wARSZAWA,ZIELNA 32 
TEL.137-28 


Dr. med. 
RACHEŁA 


LEWI 


Spec. chor. dzizci 
przyjmuje w Lecz- 
nicy „ *, 
Piotrkowska 45, 
tel. 47-44, od godz. 
3—5 pp. 


Wielki 
wózków dziecin- 
nych krajowych i 
zagranicznych fő- 
żek metalowych; 
wyżymmaczki ame- 
rykańskie, mate- 
race wyścielano 
oraz materace 
sprężynowe higje- 
niczne „Patent* 
do meblowych łó- 
żek podług mia y 
nab É moe naj- Í Ządajcie marki 
taniej ina naj-| (7) "93 
obo e Mz t aVICHY -ETAT 
warunkach w fa- 
brycsnym składzie 


z naturalnego Źródła Rządu Francuskiego 
Ń wód fabry kowanych sztucznie 
| noszących nieprawnie nazwę VICHY: 


Inż. E. Jasiński 


tel. 58-61. 

HEEZWYZOZIETA 
11-ej do Teatru j 
Zawadzkiego, 1l-ej rano A da PE Ć w 
Kamińskiego ri 
oaieczych 
nabyć można 
% 

w fabrycznym 

SZA Biuro Urządzeń Elektrofechnicznych | 


Piotrkowska 73 
Młode, zgrabne 
i innych oraz 
najtaniej i 
„DOBROPGL” 


w podwórzu, t i 
panienki, jako „girlsy* zechcą się | 
ROWERY zgłosić w poniedziałek od godz. | 
różnych marek ka ] 
najdogodniej 
Łódź 


ŁÓDŹ 


Sienkiewicza 34. Telefon 55-70 į 


Instalacje oświetlenia, motorów it p. 


tel. 58-61. 


Projekty I oferty na żądanie. 


Naszym 


malnem 


5 lat gwarancji. 
Prosimy przynieść ze sobą zy prania, które odbędą 


brudną bieliznę, którą po się 


powrotem czysto wypraną. 


Pierwszy pokaz o g. 5-€j pp. — 


lony chłodzące* 


BOL GŁÓWY 


(NUM 


nr; LT. 


„Zoologischer Garten“. 


pisów 
szuozwuzzz em Informacje w 


| 
i 
i 
i 
: 
| 
i 
` 


Wszysiicie $osposie 
otieichnęły z ulga, 


przekonane, z dokonanych u siebie prób, że 
jedynie nasz aparat — kompresor zdjął 
z nich okropny ciężar wielkiego, 

kudniowego, a tak drogiego prania. 


na wyprać bieliznę ro- 
dziny składającej się z 7 
osób, zamiast 4 dni — 
w 3 godziny przy mini- 


przy największej oszczęd- 
ności bielizny. 

Aparat nadaje się także 
doskonale dla restaura- 
torów, fryzjerów, lecz- 
nic. szpitali I t. d. 


Kto się jeszcze nie 
przekonał, 
pewno ostatecznie 
przekonają nasze 


5 minutach otrzymacie z skiej Nr. 37, w podwórzu 


we wtorek dn. 11, w czwartek dn. 13 
I w sobotę dn. 15 b. m. 


Drugi o g. 7-ej pp. 


ZAWIADOMIENIE 


Niniejszem zawiadamiam ‘Sz. 
klijentelę, że nowopowstałe „sa- 


wspólnego z mojemi 
wanemi salonami chłodzącemi, 
które mieszczą 
Piotrkowskiej 62 i Zawadzkiej 


Pierwszorzędny dom z wszelkim nowoczesnym komfortem (ogród ; 


goa 8% UDT Nnr 


UI 


kil- 


aparatem moż- 


zużyciu mydła i 


tego na- 


oka- 


Kyffhäuser 


ul. Piotrkow- 


silnych i słab 


nie mają nie 
renomo- 


się przy ul. 
BERNHEIM 


e EET. PIECU! 2170 BEL M0 A TS ORW ERY) KTZĄ CEED URST | 


Polski Pensjonat KURFURST 


Dr-owej STEFANJI GOLCWAJGOWEJ 
Berlin W. 15, Kurfürstendamm 205 
Przy stacji kolei podziemnej Uhlandstrasse, w pobliżu dworca kolei 


Telefon Bismark 15-44. 


zimowy, centralne ogrzewanie, winda, woda bieżąca ciepła i zimna) 
w najdogodniejszym i najbardziej eleganckim punkcie Berlina. 

Pokój z całkowitem utrzymaniem od 10 
mania od 6 mk. 

Wykwintna kuchnia. Na żądanie kuchnia djetetyczna według prze- 


mk., bez utrzy- 


lek 5 
Rodzi, tel. 12-14. ma um amm an 


BEZPŁATNIE !! 


Napisz imię, nazwisko, 
miesiąc urodzenia— otrzy- 
masz próbną analizę cha- 
rakteru, określenie zdol- 
ności, znaczenia — 
darmo. Poznasz kim je- 
steś, kim być możesz. Warszawa, 
Psycho-grafolog Szyller-Szkolnik, 
Nowowiejska 32. Na przesyłkę za- 
łączyć 75 gr. znaczkami pocztowemi. 
Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—3 
4—7. 3023—4 


IWONICZ 


PENSJONAT „ZDROWIE“ 


w nowourządzonej willi, obok 
bramy, wynajmuje pokoje. 
Od 15-go czerwca przyjmuje 
dzieci, młodzież i dorosłych 
na pensję. 

Inform. Goldwertówna Łódź, Skwero- 
wa 8, I piętro front, (od 3—5 pp.) 


Dr. med. 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 i 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


ul. Moniuszki 1. 
tel. 9-97- 


I. mi. Z. Rakowski 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardła i płuc 


Konsfantynowska 9, fel 27-81 
Przyjmuje od 12—2i od 5—7 


Prenumerafa 


Motory 


elektryczne na wszelkie wielkości 

i obroty, Sprzedaż | zamiana. In- 

stalacje elektryczne siły I światła, 
oraz warsztaty reperacyjne. 


MAURYCY RAK 


ŁÓDŹ, ZAWADZKA 12. 
TEL. 14-11. 


RABKA 


willa „Filasówka pensjo- 
nat dla dzieci i dziewcząt 


dr. Felici Pineyowej 


przyjmuje również osoby to- 
warzyszące dzieciom. 


. | Zgłoszenia Al. i Maja 41 m. 41 pr. 


ofic. Tel. 66-55. Od 2 — 4 pp. 
lub w Rabce na miejscu. 


[)EKORACJE WNĘTRY 


WEJ TY € UL:N UUU 
"uskutecznia najlepiej 


EEE ta 


Pokój ueia 


przy inteligentnej rodzinie od 
zaraz 


do wynajęcia 


Konstantynowska 19, m. 4. 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi dodatkami wynosi 
w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy x przesyłką pocztową 


w kraju — zł 6.50; zagranicą — zł, 10.— 


Redaktor: Jan Urbach. 


Wydawca: „Prasa“, Wydawnicza Spółka z ogr. odp. 


ngenieurschule Frankenhausen 
Wydział inżynierski i werk- 
mistrzowski dla budow 
maszyn I samochodów, dia techniki prądów 
h Wyższy osobny wy- 
dział dla budowy maszyn rolniczych I 
lotnictwa. 


. xov 


za gaz: 


» » n 


Na rafy! 


damską 


Bielizne od skromnych 
do wykwintnych wykonywa 
ktelier Przem. Artystycznego 
81 Piofrkowska 81 :: tel. 55-99. 


 SOPOTY 


Polski Pensjonat HALINA 


Pięknie położony w parku nad samem 
morzem. Wszelkie wygody. 
nia wykwintna. Zgłoszenia na miej- 
scu, Nordstrasse 73. 34-6 


d 


ZAKŁAD MEBLOWO-TAPICER- 


SKI STANISŁAWA GABAŁY, 
ŁÓDŹ, KAROLA 1, 
posiada na składzie kompletne 


urządzenia pokoi sypialnych, stoło 
wych, gąbinetów, saloników j poje 
dyńczych mebli. Duży wybór oto- 
man, kozetek, krzeseł ; mebli klu- 
bowych. Ceny przystępne. Na żą- 
danie daje na spłaty, 2596—2 


„ŁÓDZKA WYTWÓRNIA ŁÓŻEK” 
Łódź, Północna Nr. 24. Telefon Nr. 
31-85, Żądajcie: Łóżka patentowane 
„Palma”, leżaki i hamaki dla letnisk, 
uzdrowisk, szpitali. Dział robów 
żela znych: Łóżka metalowe, dżiecin- 
ne, amerykanki, łóżka stołowe, wózki 
sportowe własnego wyrobu i zagra- 
niczne umywalki. 742—15 


13 par 


za i tuzin 


oraz wszelkie wyroby try 
chy dziecinne i t. d. 


„BEnirala 


Do P. T. Kkomsumemtów Gazu. 


Na zasadzie Uchwały Rady Miejskiej z dnia 6 czerwca 1929 r. 
GAZOWNIA MIEJSKA w ŁODZI, 


1 czerwca 1929 r. będzie pobierała następujące ceny 


gałanterję i inne 
towary poleca 5g 


Kuch- | 
| 


Ogłoszenia drobne | 


13 par 


za 1 tuzin 


Celem przekonania Sz. Klijenteli o taniości naszych pończoch wpro- 


wadziliśmy sprzedaż rabatową a mian. przy 
bon rabatowy. Pozatem sprzedajemy wszelkie 
i rękawiczek. 


Pończochy jedwabne bember 
Gatunek Specjalny . , . . 
Pończochy b. trwałe „. . . 


Pończochy w najlepszym gatunku 


x il de cossowe. . 
fil de persowe . 


PO CENACH NAJNIŻSZYCH: 


kotażowe, reformy, pończ 


każdym zakupie wydajemy 1 
gatunki pończoch, -trykotaży 


. 
. . 


ZŁ. 


» 3 
y, rękawiczki, pończo- 


c 


d 
z z s6 i 
Pończosznicza  gudniowa 3 


CADIT 00 USONA e TOZZO OE KZ ZRK ZZZZ TOZSZĄ 


la gaz dla celów domowych i oswietlenia 33 groszy Z - metr rzściegny 


przemysłowych 


"” 


od 5 zł. tygodniowo. Żadnych procentów nie dolicza się! 
płaszcze gumowe damskie i męskie. Obuwie, jedwabie, kołdry, bieliznę, 


kśredwipoł , Piofrkowska 70, 


POGOTOWIE RADJOWE!! 


Aparat szwankuje? -- To bagatela 


Natychmiast zatelefonuj 71-71 do zakładów „NO-RAD*, 
Gdańska12, a wciągu kilku godzin aparat będzie, jak nowy. 
Tysiące podziękowań i wyrazów uznania od klijentów! 


ZAKOPANE 


| 


SPRZEDAŻ 


Dolarówek (5 proc. Państw. Pożycz. 
Dolar.) oraz Inwestycyjnych (4 pr. 
Premjow.Pożyczek Inwest.) b. po- 
ważnego banku na spłaty ratalne 
jakoteż oryginalnych za gotówkę 
lub z dolicz. proc. wekslami. Za- 
stępca Banku: L. Kaliński, Łódź, 
uL Pomorska 20, pr. of., II piętro, 

3037—3 


PENSJONAT 

„Psary— Polesie" wśród suchego, 50 
włókowego lasu; w bliskości rzeka. 
Sześć km. od stacji Głowno. Radjo, 
fortepian. Dla dzieci kucyk. Konie do 
dyspozycji. Wiadomość na miejscu i 
w Łodzi, ul. Wólczańska 109, m, 4, 
godz. 5—7. 


„ELDORADO" 


poleca pokoje na sezon letni od dnia 15 czerwca. Adres: Eldorado 
ulica Piłsudskiego. 


Gimnazjum Żeńskie 


MARII HOCHSTEINOWEJ 


Wólczańska 23, tel. 14-27. 


Zapisy nowowstępujących uczenic w godzinach szkolnych. 


` EZ ak E D Aa - = « À f. 
Przy gimnazjum „DOM Dziecięcy MONTESSORI. 


poczynając od dnia 


” m EL LJ 


Rabaty udzielane dotychczas obowiązują nadal od nowych cen gazu. 
Zarząd Gazowni Miejskiej w Łodzi. 


Palta damskie 


front 
II piętro. 


| 


alalcaliaaliznliziia) 


POŁOŻONY ZDALAOd ULICY 
WŚRÓD LASU KOMFORTOWY 


PENSJONAT 


pod zarządem 


Bronistawy Konowej 


SŁONECZNY 
umeblowany- pokój do wynajęcia. 
Wiadomość: Piotrkowska 117, m. 46, 


JĘZYKI OBCE 
Angielski, Francuski, Niemiecki, Kane 
wersacja, Literatura. Zgłoszenia: 2-4 
i 6-8. Sienkiewicza 37, m. 17. Ethel 
Aszpis. 
LETNISKO 
2 i 3 pokojowe mieszkania w lesie 


do wynajęcia. Komunikacja tramwa* 
jowa. Tel. 65-13. 


IA 


4 
f 


i 


ODYŻURY 
POMOC NATYCHMIASTOWA , 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt, — 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt, — Zwyczajne 10 gr. 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 
Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 
firm zagranicznych o 100 proc., za zastrzeżone miejscowe dopłata. 


W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


AAE] 
ŁÓDŹ, 


9 czerwca 
DY 7 


ZEZZZĘ| 


Londyn, w czerwcu. 

Anglicy urządzili wielkie 
sprzątanie: wymiatają swych 
wielkich ludzi 19 wieku. Lytton 
Strachey zapoczątkował ten po 
chód krzyżowy swoją wspania- 
łą książką, w której zdarł zasło 
nę z czterech kanonizowanych 
świętych angielskiej 
dr. Arnolda, 


= GLOS PORANNY -- 


SPECJALNY NIEDZIELNY 


DODATEK $POŁECZNO-LITERACKI 
Zmierzch bożków w Anglii 


‘Strachey odarł z glorji świetlaną postać Karola Dickensa 


(Specjalna służba 


dawcom, on, pogardzający pie- 
niędzmi, strasznie się denerwo» 
wał, gdy pojawiał się jakiś ame: 
rykański przedruk jego dzieła, 
i zostawił spadkobiercom pół 
miljona dolarów; om, bard 
„Sweet home“ i „coin du feu“, 
trubadur uczuć rodzinnych i 


literatury: |miłości małżeńskiej, skarykatu- 
generała Gordo- |rował swoją własnę, niesympa* 


na, kardynała Newmana i miss|tyczną dlań matkę, w „Nicolas 


Florence Nightingale. 

Kto zna wartość tych nazwisk 
dla dawnej Anglji, rozumie wiel 
kość tego literackiego zama- 
chu dynamitowego, który zre. 
sztą spotkał się z wielkiem uzna 
niem. Dowodem tego są liczne 
naśladownictwa satyrycznych 
biografji a la Strachey w Anglji, 
które groziły zawaleniem naj- 
cięższym statuom na kamicn- 


Nickleby“, rozszedł się z żoną i 
opisał w listach,  przeznaczo- 
nych do opublikowania, wszyst 
kie jej wady. On, przyjaciel bie- 
dnych i uciśnionych,  głosiciel 
humanitarności, lubił  odwie. 
dzać więzienia i damy  warja- 
tów, i kiedyś w Rzymie wst: 
północy, aby być obecnym przy 
wykonaniu wyroku śmierci“. 
Miał szczęście nawet do bio- 


nych cokołach. Te nowoczesne grafa, którym był Förster. Zatu 


pociski nie cofały się przed ni- 
czem, nawet przed tem, co wy- 
dawało się Świętością wiktorja- 
nom, ani przed opactwem west- 
minsterskiem, w którem drze- 


szował om wszystkie ujemne 
strony Dickensa, resztę zaś ocu- 
krzył i stworzył idealny obraz 
pisarza, który do dziś dnia po- 
dziwia angielskie społeczeń- 


mią śmiertelne szczątki wiel- |.stwo. 


kich nieśmiertelnych. 

Jednym z tych westminster- 
skich świętych, którego na- 
zwisko zwykli powtarzać z czcią 
wszyscy odwiedzający „Poets- 
Corner*, był Karol Dickens. 

Nikt z mieszkańców  konty- 
nentu nie może sobie nawet w 
przybliżeniu wyobrazić sławy, 
otaczającej po dziś dzień to na- 
zwisko w Anglji. Zaczęto je- 
dnak obskubywać jego wieniec 
laurowy i przy tych próbach, 
na ziemię spadło bardzo dużo 
suchych liści. Jest to bardzo 
smutne, tembardziej, że próba 
nie została przedsięwzięta przez 
silną rękę: książka £phesiana 
(C. E. Bechofer Roberts) „This 
side Idolatry“ (Mils et. Boon, 
London), jako powieść jest u- 
tworem bardzo słabym. Ale na- 
leży ją powitać, jako czyn: jest 
ona uchyleniem zasłony z praw 
dziwego życia wielkiego człowie 
ka owych czasów, które Stend- 
hał słusznie nazwał stuleciem 
szarlatanów. 

Dickens nie należy do rzeczy 
wistych szarlatanów 19-go wie- 
ku; nosi on tylko na sobie zwy- 
kłe piętno, który wiek ten zwykł 
był nadawać swym sławom, 
ów tragikomiczny stempel, któ: 
rego uniknęły jedynie. nieuko- 
ronowane przez niego wielko- 
ści. Mr. Bechofer wykazuje wiel 
kie sprzeczności w postępowa- 
niu prywatnem i publicznam Di 
ckensa: On, „honest Britischer”, 
łamał zawsze słowo, dawane wy 


Bechofer pierwszy ośmielił 
się zerwać zasłonę, w którą For 
ster spowił Dickensa. Czyn jego 
wywołał przerażenie w naro- 
dzie angielskim, a specjalnie 
wśród bliższej i dalszej rodziny] 
pisarza. Sir Henry Dickens, je- 
dyny żyjący syn wielkiego 
twórcy, ogłosił w gazetach, że 
gdyby „Ephesian* ukazał sis 
przed 30 laty, napewno on, lub 
jego bracia potraktowaliby au- 
tora szpicrutą. Szpieruta jest w 


korespondencyjna „Głosu Porannego*) 


wieku automobilów przestarza- |ce miał wokół siebie nienawiść. 
łym instrumentem, ale tak samo |Czyny Dickensa znajdowały się 
przestarzałym wydaje się gniew,|w takiej samej sprzeczności z 
który wzbudziła ta książka w | jego słowami, jak to miało miej- 
Anglji. Nas, mieszkańców kon-|sce u Tołstoja, który, jak wiado 
tynentu, dziwi gniew brytyjczy-|mo, — choć był wegetarjani- 
ków, ale zapominamy, że angli- nem, nocami w tajemnicy jadał 
cy wymagają od swych bogów |befsztyki, i choć był purytani- 
czystośei, w przeciwieństwie do|nem, w rok po wyjściu „Kreuze 
hellenów, którzy  przebaczali rowskięj sonaty"(która polecała 
swym olimpijezykom najrozmai |cnotliwość nawet małżonkom) 
tsze eskapady. My nie dbamy |miał jeszcze dziecko. Dickens 
już o czystość życia prywatne- |miał akurat tyle dzieci, co Toł- 
go naszych artystów, ale zależy stoj — dziewięcioro: nie licząc 
nam na piękności ich. dzieł, |tych, które na świat nie przy- 
które dochodzą do rąk ogółu. |szły. Należałoby przypuszczać, 
Cenimy Goethego, mimo, ù żył|że tak silnie okazywana wier- 
całkiem otwarcie w konkubina-|ność i konsekwentne wypędza- 
cie; kochany Lafontaine'a, cho-|nie z siebie ducha starego Ada- 


se 


9 czerwca 
1929 r. 


ce i dziecinne nie należą właści. 
wic do literatury. 

„Wiech idą żebrać, «ły są 
głodne", powiedział jeden z gre 
nadjciów Heinego, d'a którego 
cesarz i wierność przewyższa!i 
wszysiko inne.  Dzrećmi wiel- 
kich ludzi są ich dra; punkt 
ciężkości znajdujc się właśnie 
w potomstwie dugha, a nie ciała 
Ale właśnie to  dickensowskie 
potomstwo ducha jest obecnie 
również podane w wątpliwość, 
ito jest może najgłębszy i naj- 
prawdziwszy powód (o ile na- 
wet nieświadomy), angielskie- 
go oburzenia na „This side Ido- 
latry“. 


Miękki, parny, humanitarny 


ciaż spotkawszy w późniejszym|ma (który stale biegał za inne-|wjék 19- -ty minął: wojna świato 
wieZu swoje dzieci nawet ich,mi kobietami), zdobędzie im u-|wa ze swemi trującemi gazami 


nie poznawał; rozumiemy Wa-|znanie własnej Ewy; 


tymcza*|zmieniła całkowicie rzymsko - 


gnera, który opuścił swą Minnę, |sem było całkiem inaczej i wła: | angielską atmosferę kąpielową. 


tę Minne, która zarzucała mu jsne Ewy stały się najgłośniejsze Humor odpowiadał czasowi, 


w 


zawsze, że nie pisze oper a lajmi oskarżycielkami swych sła- którym nie myślano o żadnych 


Meyerbeer. Dla nas kryterjum | wnych i zdolnych 
twórczości, polega na tem, aby |łoża. 
twórca pozostał wierny ideało-| Kate Dickens, z domu Ho- 
wi, a nie żonie; przytem należy |garth, żona humorysty, zarzuca 
zaznaczyć, że wierność dla ideajła zawsze swemu mężowi, ©- 
łu nie określa wcale wartości te|brócz innych grzechów, prze- 
go ideału... dewszystkiem wielką ilość dzie- 
Sprawa Dickensa przedstawia ci, które musiała mu urodzić i 
się jednak nieco inaczej:  pu-|wychować; hrabina Tołstoj prze 
blicznie bowiem reprezentował|wyższa jeszcze pod względem 
on cnoty rodzinne, przeciwko | kobiecości  angielkę i ogłasza 
którym w życiu prywatnem cięż |swój pamiętnik, który kompro- 
ko grzeszył. Był on pod pew-|mituje znienawidzonego małżon 
nym względem Tołstojem, prze ka. (Niedawno temu dzienniki 
niesionym na glebę angielską: pa- 
t: zn. był wyznawcą teorji chrze 
ścjańskiej miłości, a w preśxty- 


| angielskie drukowały ten 
miętnik). 
Wszystkie te historje kobie- 


Konkurs gotowania 


W Berlinie odbyły się publiczne zawody: która z pań wykona najszybciej 
najlepszy obiad dla 4 osób, 


towarzyszy | większych zmianach, i przypusz 


czano, że wszystko samo przez 
się pójdzie dobrą drogą. Wiek 
dziewiętnasty był wiekiem roz- 
woju i postępu, uważanych za 
dzieło opatrzności: nawet kryty 
ka w owym czasie mogła zawie 
rać tylko łagodny humor. 


„Nous avons change tout ce- 
la", lub: „Wszystko wokoło nas 
nagle się zmieniło“. Obecnie 
nie możemy już tak bezwzględ- 
nie wierzyć w postęp i rozwój, 
jak nasi ojcowie, a jeszcze 
mniej w lecznicze i kojące dzia- 
łanie humorystycznego oleju i 
innych środków  uspakajają- 
cych. Naszym obecnym uczu- 
ciom trzeba silniejszych środ- 
ków, aby coś zmienić. „Dlatego 
też chętniej wierzymy w satyrę 
i w satyryków, którzy są silny- 
mi braćmi eunuchów humoru. 

W wieku dziewiętnastym nie 
było prawdziwych satyryków, a 
o ile znalazło się kilku, to nie 
byli oni pochodzenia germań- 
skiego: Nietzsche sławił się 
polską krwią, a Heine i Disraeli 
— żydowską. 

Książki, w rodzaju dzieł Stra- 
cheya i Bechofera, zaszczepiają 
znów satyrę na ziemi germań- 
skiej i dlatego czyn ich jest po- 
stępem. 


' Bechofer  uczyniłby lepiej, 
gdyby swą satyrę skierował nie 
przeciw ojcu rodziny, a przeciw 
humoryście  Dickensowi: tak 
samo, jak krytyka Tołstoja nie 
powinna być skierowana prze- 
ciw niemu, jako ewangeliście 
ale, jako powieściopisarzowi. 
Poor Yorik. 
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HENRY de JOUVENEL 


Jak umierał Mirabeau? 


Podajemy poniżej ostatnie strony życiorysu hr, Mirabeau pióra 


wielkiego dziennikarza doby 


ostatniej, Henry de Jouvenelł'a, Ży 


ciorys obok opisu tryumfów izawodów życiowych, których peł- 
ne było burzliwe życie słynnego rzecznika ludu, zawiera rów- 
nież szereg trafnych uwag o p rądach politycznych jego epoki, 


Od paru dni ataki bólów i fe- 
bry, oddawna już nawiedzające 
hrabiego Mirabeau, stały się co- 
raz częstsze. Dnia 28 marca mu 
siał Mirabeau pośpiesznie po- 
wrócić ze swej posiadłości Mar- 
rais w pobliżu Argenteuil, Miał 
nadzieję, iż uda mu się wreszcie 
wiosnę roku 1791 spędzić zdala 
od miasta, śledząc przebudzenie 
się wiosenne przyrody, którą 


(Redakcja). 


Starali się oni skłonić go do 
wezwania innych jeszcze leka- 
rzy, oprócz Cabanisa. Odmówił 
jednakże. Zdawało się, iż syt był 
życia. : 

— Kiedy los mój się rozstrzy- 
gnie? —spytał lekarza. | 

— W sobotę rano, — odparł 
Cabanis. 

Było to we czwartek wieczór. 

W piątek, dnia 1 kwietnia, ra 


kochał przywiązaniem byłego ne zgodził się wreszcie na kon- 


więźnia, przez długi czas pozba 
wionego powietrza i kwiatów. 

Lekarz jego, Cabams, posiada 
jacy więcej rozumu, niż. wie- 
dzy, jako jedyny środek  leczni 
czy zalecił mu kąpiel. Ponieważ 
kąpiel chwilowo uśmierzyła bó- 
le, pacjent zapragnął pójść do 
teatru włoskiego, aby posłuchać 
znowu śpiewu g artystki Mori- 
chelli. 

Tam pónownie chwyciły - go 
bóle. Z wielkim trudem zeszedł 


ze swej loży na dół i dowlókł 
się do pałacu przy Chaussee 
d'Antin. Trwało to tak długo i 


tyle razy napadały go po drodze 
bóle, iż zdawało mu się, że um- 
rze, nie doszedłszy do domu. 
Cabanis, którego natychmiast 
wezwano do chorego, zastał gò 
bliskim uduszenia.  Oddychał 
z wielką trudnością, puls miał 
przerywany i nierówny ize 
wszech sił starał się stłumić wy 
woływane przez wielkie cierpie 
nie jęki, 


— Pośpiesz się, pan, mój przy|. 


jacielu, — powiedział Mira- 
beau do przybyłego; — tak da- 
lej być nie może. i 
Lekarz zaordynował środek 
uśmierzający. Do następnego 
wieczora leżał hrabia w odurze- 
niu, dysząc ciężko. Potem nągle 
stan się poprawił, oddech stał 
się lżejszym. Hrabia uśmiechał 
się, sądził, iż powraca do zdro- 
wia. Pod oknami rozległ się 
gwar radosny. To lud zebrany 
przed pałacem powitał radośnie 
uspakajający biuletyn lekarzy. 
We środę 30 marca, rano roz- 
niosło się, iż konwulsje rozpo- 
częły ňe znów w nocy. Rozpacz 
ogarneła cały Paryż. Wszędzie 
zbierały się trwożne gromadki. 
Pogłoska jakaś mówiła o zatru- 
ciu. Wszystkie okręgi Paryża 
wysyłały delegacje swoje do pa- 
łacu. Zdawało się, iż życie całe- 
go miasta zależy tylko od życia 
lub śmierci ulubieńca ludu. 
Drukowane biuletyny o stanią 
jego zdrowia wyrywano sobie 
z rąk. Bezustannie zmieniały się 
delegacje. Barnave przybył na 
czele delegacji jakobinów. Mira- 
beau nikogo przyjąć nie był w 


stanie. Dopiero pod wieczór 
bółe ustąpiły na chwilę. 
Noc była znowu okropna. 


We czwartek rano Gabanis ptze 
ląkł się i kazał zawezwać chi- 


rurga.  Cheremu puszczono 
krew i stosowano synapizmy. 
Dawano mu też do połykania 


gałki piżmowe. Wszystkie te 
środki były jednakże daremne. 
Maska śmierci poczęła okrywać 
oblicze hrabiego. Zrozumiał sy- 
tuację i zaprzestał oporu. Teraz 
wydał się nagle całkiem spokoj- 
nym, jakgdyby opuścił go nie- 
pokój, prześladujący go dotąd 
w życiu. Zażądał, aby wpusz- 
czono do niego siostrę jego, pa- 
nią du Saillant, sekretarzy Fro 
chota Pallene'a i de Compsa i 
przyjaciela. p. de La Marca. 


się. Myśl tylko pracowała 


syljum lekarskie. Puls ledwo się 
dawał wyczuwać. Ramiona i rę 
ce były, jak lód, zimne. Dusił 
w 
nim jeszeze niezmiennie. 

— Powiedzcie mi prawdę, — 
prosił — Dosć mam siły, by ją 
usłyszeć. 

— Przypuszczam, iż pana ura 
tujemy — rzekł jeden z lekarzy 
— odpowiadać jednak za to nie 
mogę. 

Po odejściu doktora  Petit'a 
Mirabeau rzekł do swojego leka 
rza: 

— Orzeczenie jego jest suro- 
we. Zrozumiałem je. Pan mniej 
jesteś pewny; powinienbym są- 
dzić, jak on, wol; jednakże wie 
rzyć wraz z panel: 

Kazał zaweżwać notarjusza i 
sporządził testament. Następnie 
wskazał panu: de La Marek 
biurko, w którem _ przechowy- 


wał listy swoje do królowej. De| = 


La Marck 
bą. 

Przed jakimś czasem obaj 
przyjaciele rozmawiali ze sobą 
o najpiękniejszym sposobie u- 
mierania. „I cóż, znawco  pię- 
knej śmierci, czyś pan zadowo- 
lony?“ spytał hrabia 

Kiedy wypadło poprawić się 
na łóżku, tylko sekretarz Fro- 


listy te zabrał ze so 


chot był mu w tem pomocnym, łów ściśle historycznych, 


gdyż łagodne jego dotknięcie do 
gadzało choremu. „Wesprzyj mi 
głowę, prosił, dodając, pragnął- 
bym móc zostawić ci ją w spad- 
ku'. 

Zameldowano mu przybycie 
Talleyrand'a, z którym był po- 
różniony od ukazania się „Ta- 
jemnic dworu berlińskiego". Pra 
gnął przyjąć go bez wiadków. 
„Gdyby miał przybyć tu ducho- 
wny, by ofiarować . mi swą po- 
moc, proszę mu powiedzieć, iż 
jest przy mnie jego zwierzchnik 
biskup z Autun“, rzekł z nśmie- 
chem hrabia Mirabeau. Przez 
dwie godziny zatrzymał byłego 
przyjaciela, którego desygnował 
jako ministra spraw zewnętrz- 
nych rządu rewołucyjnego. Po- 
lecił mu też odczytanie po jego 
śmierci ostatniej jego mowy do 
narodu. 3 

Następnie zapadł w apatję. 
Miołały nim silne ataki bólu. 
O pół do dziewiątej wieczór roz 
legł się strzał armatni. Żachnął 
się. „Czy to już uroczystości po- 
grzebowe Achillesa?* spytał, 
Poczem zaczął mówić. Prawie 
przez całą noc bezustannie bre- 
dził, dysząc ciężko, jak miech 
kowalski. W gorączce snać so- 
bie wyobrażał, iż znajduje się w. 
obliczu rady narodowej, króla i| 
królowej, gdyż kolejno do nich 
się zwracał. Stał już na progu 
przyszłego życia. 

O czwartej nad ranem żądał, 
aby zawezwano sekretarza de 
Comps'a, mieszkającego u nie- 
go w pałacn. 

Usłyszawszy pukanie we 
drzwi. de Camps w przyptszcze 


niu, iż przynoszą mu wieść o 
zgonie jego pana, zadał sobie 5 
ciosów nożem w szyję i piersi i 
padł zemdlony, zalany krwią. 
Był to symbol bólu całego naro 


du. Na obu rogach odciętej dla 


my płaczących obywateli. Pe- 
wien młodzieniec ofiarował swą 
krew celem ratowania konają- 
cego trybuna ludowego. Paryż 
pełen był miłości i oddania, 
Król dwa razy dziennie posyłał 
po wiadomości o stanie kosają- 
cego. „Powinniśmy być wdzięcz 
ni Ludwikowi XVI-mu pisała 
„Revolution de Paris“, że nie 
przybył do łoża choregc osobi- 
ście. 

bóstwiać, coby'się w sposób 
przykry odbiło na naszym pa- 
trjotyźmie'*. 


Musielibyśmy go -za to m- 


2-go kwietnia rano, w sobotę, 
Mirabeau oświadczył swemu le- 
karzowi: „Mój przyjacielu, dzi- 
siaj umrę”, 


ruchu ulicy gromadziły się : 


dyner jego przytem 
„O, panie, miły mój panie, jak- 
żebym pragnął, aby pan był na 
mojem miejscu!“ Mirabeau od- 
parł: „lecz jabym nie pragnął, 
abyś ty był na mojem miejscu*, 
Cabanis nie mógł powstrzymać 
się od łkania. 


„Tylko bez słabości, upomi- 


fić obaj wykorzystać, zarówno 
iż nie pozwoli mi pan męczyć 
się zbytecznie. Pragnąłbym móc 
bez domieszki napawać się 
istnieniem tego, co mi jest dro- 
gie“. 

Przyjaciele jego stłoczyli się 
w pokoju. Dawał im swe ostat- 
nie rady i wskazówki. Kiedy już 
nie mógł mówić, wziął w rękę 
dłoń sekretarza swego Frochot'a 
i włożył ją w dłoń de La Mar- 


Wezwał kamerdynera i kazał|cka. Oczy jego ogarniały obec- 
się ogolić. Niebo było pogodne. |nych uśmiechem. Jeśli ktoś po-|powstania ludowego. Mieszkań- 


Przez okna dochodziło tchnie- 
nie wiosny. Mirabeau zażądał, 
aby łóżko jego przysunięto doj 
szeroko otwartego okna, by 
móc raz jeszcze napawać się wi 


chylał się nad łóżkiem, by śle- 


dzić ulatający oddech, usta jego | kali, grozili, 
składały się do pocałunku. Dzień | 


miał się ku schyłkowi. Agonja. 
dotąd łagodna, stała się stra- 


Scena, na której zmar? Molier 


Jak wyglądał teatr w czasach Ludwika XIV.— 
Brak miejsc siedzących.—Arystokracja na scenie, 


plebs na 


Dla muzeum teatralnego uni- 
wersytetu amerykańskiego w 
Nowym Jorku, Columbia, znany 
artysta, dekorator komedji fran 
cuskiej, Leon Devrienx, po ezte- 
roletnich trudach mozolnych od 
tworzył ze wszystkiemi szcze- 
gółami, na podstawie materja- 
sce- 
nę teatru, na której umarł słyn* 
ny komik francuski Molier, w 
dniu 17 lutegu 1673 roku, pol 
czas _ przedstawienia komedji 
„Chory z nsojenia* 

W rozmowie 2 dziennikarza- 
mi, De rieus podzielił się wielu 
szczegółami, jak wyglądał teatr 
za czasów Moliera. 

Model odtwarza z całkowitą 
dokładnością zewnętrzny widok 
teatru Moliera, według słarożyt 
nych rzeźb Palais Royal. Model 
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Kompozytor „Zemsty Nietope- 

rza” i „Barona Cygańskiego”. 

Obecni obchodzą w Wiedr i i 30-tą 
rocznicę jego śmierci. 


widowni 


++ 


x 


daje możność widzom wyobra- 
żenia sobie sali teatralnej za 
czasów Ludwika XIII, jak i sce- 
ny za czasów Ludwika XIV. 


Sala ta uważana była w øo- 
wych czasach za najpiękniejszą 
salę teatrałną w całej Francji. 

Na parterze nie było miejsce 
siedzących. Widzowie zachwy- 
cali się sztuką, stojąc. 

Miejsca siedzące były tylko 
w lożach pierwszego piętra. ja: 
również w amfiteatrze, Miejsca 
w lożach kosztowały od 1 do 6 
łrów, » na rremjery ceny brie 
podwyższane. 


W czasach Moliera i przez 
sta lat jeszcze po jego śmierci 
był zwyczaj, że arystokracja i 
wielcy panowie mieli wolny 
wstęp,na scenę, na której odgry 
wano sztukę. Plebsu nie dopusz 
czała specjalna straż paziów, u- 
stawiona przed sceną. Arysto- 
kracja zasiadała na specjalnych 
ławach po obu stronach sceny. 

Ponieważ nie zawsze starczy- 
ło miejsc, wielu panów stało z 


boku na scenie, przyglądając 
sie grze aktorów. 
Ten nieprzyjemny zwyczaj 


krępował ogromnie Moliera a 


„|oprócz tego w znacznej mierze 


przeszkadzał artystom, wykony 
wującym sztukę. Artysta wcho- 
dził i wychodził jednem tylko 
przejściem w głębi. Boczne kuli 
sy były niedostępne z powodu, 
że siedzieli tam na ławach ary- 
stokraci. 

Model p. Devrieux, zanim po 
jedzie do Ameryki, będzie wy- 
sławiony w sali „Związku uni- 
wersytetów amerykańskich" w 
Paryżu, 


dokiem wiosennym. Gdy kamer |szną. Mirabeau dał znak, iż pra 
zawołał: | gnie pisać i z trudem rzucił na 


papier słowo „spać“. 

Zażądał opiumu. Pod wieczór 
bóle szalone przywróciły mu si- 
ły. Przez chwilę obecni mieli 
wrażenie, iż widzą go wzburzo- 
nego na trybunie. Wygrażał pię 
ścią, wołając: „Oj! Ci lekarze! 
Ci lekarze“. 


nał go hrabią, „byłoby to niego-| Następnie wykrzywioną bó 
dne pana i niegodne mnie same |lem twarz zwrócił do Cabanis'z: 
go. i tę chwilę winniśmy potra- | „Czyż nie był pan moim  łęża. 


rzem i przyjacielem? Czyż pan 


pan jak i ja. Daj mi pan słowo, |nie przyrzekł zaoszczędzić mi 


męki podobnego konania? Chce 
pan, bym wziął ze sobą- do gro- 
bu żal, żem Cię darzył zaufa» 
niem?* 

Źrenice mu się rozszerzyły: 
Ostatni atak bólu uniósł go z 
pościeli, poczem bezstłnie opadł. 
Była pół do dziewiątej wieczór. 

„Skończone“, wyrzekł dok- 
tór Petit. 

Noc z 2-go na 3-go kwietnia 
wyglądała w Paryżu jak noc 


cy naprzemian krzyczeli i pła- 
lub strzelali nao- 
ślep. Czyż fakt, że taki kołos w 
ciągu pięciu dni uległ sile ta- 
jemniczej choroby, której leka: 
rze nie zdołali rozpoznać, nie 
był dowodem, iż padł ofiarą za- 
machu? Tłumy wierzyły w to i 
knuły zemstę. Ponieważ i leka- 
rze, jak zwykle, rozbili się na 
dwa obozy, dokonano sekcji 
zwłok. Nie dała ona jednak ża 
dnych wyników pozytywnych. 


Następnego dnia przedstawi: 


ciele departamentu paryskiego 
przybyli przed Zgromadzenie 
Narodowe. Prezes La Roche: 


foucauld wniósł projekt, aby 
kościół św. Genowety został o- 
brany, jako miejsce wiecznego 
spoczynku wielkich mężów 
Francji i aby złożyć w nim 
zwłoki pierwszego wielkiego mę 
ża nowej epoki. Czwartego 
kwietnia dekret prawies jedno- 
głośnie został przyjęty. 


Tegoż samego dnia około 5 
popołudnia kondukt pogrzebo- 
wy wyruszył z pałacu przy 
Chaussee dt Antin. Trzystaty- 
sięczny tłum odprowadzał zwło 
ki, niesione przez dwunastu sier 
żantów gwardji narodowej. © 8 
wieczór kondukt zatrzymał się 
przed St. Eustache, gdzie odby- 
ła się ceremonja kościelna. O 10 
tłum ruszył w stronę Panteonu. 
Przy dźwięku bębnów i marszów 
pogrzebowych, strzałów arma- 
tnich i głuchego łoskotu kro- 
ków ludzkich żegnał Paryż swo 
iego trybuna. Zwłoki hrabiego 
Mirabeu złożone zostały w pod- 
ziemiu byłego kościoła S-tej 
Genowefy stosownie do postano 
wienia Zgromadzenia  Narodo- 
wego. 

Po upływie trzech lat Kom 
went na zasadzie odkryć w 
skarbcu Ludwika XVI poczynio 
nych przez Marie -Josepf Che- 
nier'a, orzekł, iż „wobec tego, że 
niema niecnotliwych wielkich 
ludzi“, zwłoki hrab. Honore- 
Gabrjel Riquełti -Mirabeau ma- 
ją być usunięte z Panteonu, a 
na ich miejsce złożone będą 
zwłoki Marata. 21 Września r. 
1794 członek wykonawczy Kon- 
wentu odczytał dekret ten u 
progu Panteonu. Mirabeau po- 
zbawiony został aktu łaski Ther 
midora. Noc, która po dniu tym 
nastąpiła, podobna była do no- 
cy ostatni. go jego tryumfu: no- 
cy tej zwłoki jego na starym 
cmentarzu w Clamart złożono 
do grobu. nie zacpatrzonego v 
żaden napis ani znak. i de* " 
ich nie znaleziono. 
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(o czytają Amerykanie? 


Fenomenalnem powodzeniem cieszy się biblja. — Erotyczne instynkty czytelników. — 
Einstein i Mussolini — dwa nazwiska, które nic nie mówią amerykanom. 


Niezwykle ciekawych  szczegó- 
fów, dotyczących współczesnego a- 
merykańskiego świata  literackie- 
go. dowiadujemy się z publikacji 
jednego z najbardziej aktywnych 
i bezsprzecznie jednego z najbar- 
dziej oryginalnych wielkich wy- 
dawców-księgarzy w Stanach Zj: 
Juljusza Haldemana, Podaje on nie 
zmiernie nas interesujące dane sta 
„tystyczne, które w zestawieniu z 
naszemi stosunkami na rynku po- 
pytu i podaży książki mogą dużo 
ciekawych nasunąć refleksji. 

Wśród wielu wydawnictw Hal- 


demana olbrzymiem powodzenigm 
cieszą się małe „Niebieskie ksią- 
żeczki* (coš w rodzajju najdrob- 
niejszego wydawnictwa _„Roju,'), 
w których poruszane są wszelkie 
możliwe tematy. Książeczka taka 
kosztuje 5 centów. — Zamówieni 
przyjmuje się jednak nie mniej, niż 
na '20 sztuk odrazu. Kupowane są 
wyłącznie dla samego czytania, bo 
wiem nikt nie myśli tworzyć Z nich 
bibljoteki. 

Wydając ostatnio - klasyków: 
Miltona, Dantego, Ajschylosa—Hal 
deman nie obiecywał sobie wiel- 


kiego „wzięcia*. Omylił się jednak 
rubo — bo sprzedano... zaledwie 
kilka egzemplarzy. Takiej porażki 
wydawca nie spodziewał się. 
Natomiast fenomenalnem wprost. 
powodzeniem cieszą się najklasycz- 
niejsza z klasycznych książek — 
mianowicie biblia. (Co roku sprze 
e się tysiące egzemplarzy biblji 
Musi być jedr* wydana prawdzi 
okazale. Prawdę mówiąc ne 
aża się tutaj biblji za lekturę, 
t to raczej ózdobny mebel albo 
piękny fetysz. 


Reklamówarie  nowowydanych 


ADOLF MENJOU 


Jakim winien być prawdziwy dżentelmen” 


Mistrz dobrego tonu, Adolf 
Menjou, w poniższym ciekawym 
artykule stara się wyjaśnić, ja- 
ki, jego zdaniem, winien być 
dźentelmen. 

Angielskie słowo gentelman zna- 
czy dosłownie: szlachcic, Słowo to 
jednak stało się z biegiem czasu z 
określenia warstwy społecznej po- 
jęciem i dziś szlachcic, narówni z. 
mieszczaninem, może być lub nie 
być dżentelmenem. 

Pojęcie to nie ma nie wspólnego 
z wyższem wykształceniem lub po 
chodzeniem, ze „zdolnościami lub 
talentem, ba nawet į z charakte- 
rem, jakkolwiek trudno sobie wy- 
obrazić, aby dżentelmen mógł mieć 
zły charakter. Dżentelmen musi 
przedewszystkiem posiadać zdol- 
ności właściwego zachowania się 
w każdej okoliczności życiowej. 
Jest on nowóczesnym rycerzem bez 
skazy, który nie zna tej obawy, że 
narazić się może na jakikolwiek 
zarzut, Dżentelmen jest rycerski 
względem kobiet, nie będąc jedno- 
cześnie przesadnie usłużnym. Od 
bawidąmka i płytkiego salonowca 
odróżnia go niezawodny takt, z ja- 
kim obejmuje każdą sytuację į wy- 
ciąga z niej istotne konsekwencje. 

Dżentelmen ubiera się wzorowo, 
nie dlatego jednak, aby zwrócić 
na siebie uwagę, lecz właśnie poto, | 
aby jej nie zwracać specjalnie za- | 
nicdbanym wyglądem. Ubiera się z | 
zawsze skromnie ; unika skstrawa | 
gancji w Szczegółach garderoby, 
drażniących uwagę ogółu i będą- 
cych często powodem do drwin. 
Dżentelmen nigdy nie mówi wiele. | 
Nie dlatego, aby nie miat nic do 
powiedzenia, lub należał do skn- 
pionych w sobie myślicieli, lecz li- 
tylko z tej przyczyny że sad | 
doskonale sztukę rozmawiania j u- | 
mie utrzymywać rytm _wzorowej | 
konwersacji, wiedząc jednocześnie, 
że i inni mają czasem coś do powie 
dzenia. Dżentelmen nłe mówi rów- 
nież i zbyt mało, nie dlatego, aby 
przywdziewał maskę filozofa, lecz 
z tej przyczyny, że zna  przyjem- 
ność płynnej rozmowy į unika przy 
krych pauz. 

Dżentelmen nie bywa nigdy ba- 
halny, — nie bywa również nigdy 
oryginalny, jest poprostu zawsze 
taki, jakim być należy. 

Ganjuszem trzeba się urodzić, 


Menjou 


lent trzeba. mieć, piękną twarz i po 
stawę przynosi się na świat w pó- 
darunku od Gracyj. Wszystkie te 
przymioty kładą lekkomyślni bogo 
wie ludziom do kołyski. Dżentłel- 
menem można zostać, Można wy- 
kształcić w tym kierniku zarów- 
no siebie jak i innych. 

„ Dokonać tego łatwo, stosując je- 
dną jedyną formułkę życiową: uni 


„| kajmy tego, wo się nam w innych 


| nie podoba. Jeśli  impertynent 
wzbudzi w tobie wstręt— bądź u- 
przejmy; jeśli widok zaniedbane- 
go człowieka działa na, ciebie nie 
miło — staraj się uosabiać jego 
przeciwstawienie; gniewa cię - 
tal — bądź miły : ośmiesza się ja- 
kié głupiec — bądź ostrożny i mą- 
dry. -.. 

Bądź zawsze przeciwstawieniem 
prdynarności, Wiesz, że wady ludz 
kie niemiłe są bliźnim — staraj się 
je powściągać, nie grzesząc jednak 
jednocześnie zbytkiem cnót. Uni- 
kaj określeń, w których brzmi nu- 
ta współczncia, Bądź odważny, ale 
nie zaczepny. Jeśli możesz sobie 
pozwolić na własny  światopo- 
gląd, uważaj go za własny przywi- 
lej, nikogo on bowiem poza tobą 
nie obchodzi. 

I jeśli zdarzy ci się, o dźentelme- 
nie, że los każe ci grać dżentelme- 
na przed objektywem pamiętaj: 
nie wolno ci odtwarzać pe'ztaci wiel 
kiej, szłachetnej, gwałtownie bo- 
haterskiej, o romantycznych ge- 
stach. Sylwetki te są i będą zawsze 
trochę komiczne.  Dżentelmen — 


Wytworny zwyczaj w merostwie 


Jednym z miłych zwyczajów jest wręczenie wiązanki kwiatów 


tal w Merostwie w Husum w Anglji, po dokonaniu akta zaślubin. 


to bohater naszego wieku. 
książek w gazetach i luksusowych 
„magazynach“ jest rzeczą mocno 
kosztowną, to też wydawcy ogra- 
niczają się najczęściej do hurtowe 
` podania tytułów nowych kai" 
żek. Klijenci więc decydują się 
kupno wyłącznie tylko na pod: 
stawie mniej lub więcej obiecują- 

wo tytułu. To też problem i: 
łu jest dla wydawcy kwestją piew 
szorzędnej wagi, 

Kiedy która z książek nie ma po 
wodzenia sprytry wydawca usku- 
tecznia na własną rękę szereg 
zmian, mających na celu *spopula 
ryzowanie dzieła. Środkiem do te- 
go- najlepiej nadającym sięjest zmia 
na tytułu, przyczem doskonale 
się składa jeśli można rahaczyć o 

(wkieś zagadnienie erotyczne, 

Tu Haldeman podaje następujące 
przykłady: 

W katalogu z r. 1925 znajdowa- 
ło się m. in. tłumaczenie Maupas- 
sant'a p. t. „Kulka łojowa*. Przez 
rok sprzedano 15.000 egzemplarzy 
tej książki. Dla eksperymentu w 
1926 roku wydawca wydał tę po- 
wieść pod nazwą: „Poświęcenie 
francuskiej prostytutki* (zresztą 
jest to właściwy temat opowiada- 
nia). I oto okazuje się, że tym ra- 
zem nakład osiągnął wysokość 
54,700 egzemplarzy. 

„Król się bawi“, Wiktora Hugo 
zainteresowało zaledwie 8.000 o- 
sób. Po dodaniu tylko jednego 
przymiotnika do tytułu, który te- 
raz brzmiał: „Lubieżny król się ba. 
wi* sprzedano książki 38.000. eg- 
zemplarzy. Czyż te przykłady wy- 
magają jakichkolwiek komenta- 
ERY Pan 

Znakomita większość cezytėlni- 
ków amerykańskich dekłaruje się 
w ten sposób, jako tłnm, w spra- 
wach literackich zupełnie ciemny: 
Sprytni wydawcy doskonale włe- 
dzą, że w tytułach książek najle- 
piej jest unikać imion własnych i 
nazwisk, bo te — za małemi wyjąt 
kami, jak np. Napoleon lub Lin- 
cołn — nikomu nic nie mówią. Czy 
telnika interesuje temat, a nie oso 
ba. Dla poparcia tej tery mamy 
ardzo ciekawy przykład. 

Książka p. t.: „Wstęp do Einstei 
na“ rozeszła się w 15.000 egz. na- 
tomiast dzieło „Teorja względno- 
ści“ w 50 tys. egz. 7 faktu tego moż 
|na wyciągnąć wniosek, że dla 35 
| tys. amerykan nazwisko Eimsteina 
jest bezdźwięcznym wyrazem, nato 
miast sama teorja względności 
| znajduje szerokie zainteresowanie 
| nie. * 

Tó samo dotyczy nazwiska Mus 
|solimiego. „Prawda o Mussolinim* 
| rozeszła się w 14,000 egz. 
| Książki p. t.: „O  faszyzmie“ 
| sprzedano zaś 24.000. (U nas zda- 
je się byłoby wręcz odwrotnie). 

Wielką popularnością ciesza się 
książki, których tytuły brzmią 
nast: „Prawda Os tem, o owani*. 
Publiczność amerykańska lubi, by 
ią zapewniano, że  praw.a jest 
prawdą. Pozatem jest bardzo ła- 
| twowierna, 

Książki o tytułach: „Jak wzma 
cnić swój umysł i pamieć“ lub 
„Jak zostać leaderem* ciesza sie 
zawsze dużym: popytere 


3 
w ( 


Sztuka złlofnicza 


Godło towarzystwa śpiewaczego 
z kutego złota i emalji. 


Wiadomości liferackie 


„Głos Prawdy“ literacki nr. 298 
ogłasza wiersz p t „Marzenie“ 
przedwcześnie zmarłepo poety ło- 
dzianina Al. Kraśniańskiewo, które 
go zbiór utworów ma się ukazać 
niebawem w nakładzie księgarni 
F. Hoesiokn. 

. s 


_ „Rzecz Czarnoiesk** J, Tuwima 
omawia T, Heler na lamach „Na- 
szego Przeglądu w nr. 143. Czy- 
tamy — “Talent Tuwima uległ 
tym samym przeobrażeniom, jakie 
zachodzą w psychice wszystkich 
poetów w miarę ich twórczego do- 
rzewania. Po okresie prześlizgiwa- 
nia się po powierzchni życia, nad- 
chodzi nieuchronnie stadjum głębo 
kiego zanurzenia w tym  bezden- 
nym oceane dla zdobyca pereł, u- 
krywających się w głębi. W tę fa- 
zę rozwoju wstąpił, zdaje się Tu- 
wim*. Należy podkreślić, że rów- 
nie dodatnio i w podobnym sensie 
o nowym tomie poezji Tuwima wy 
raził się przedtem Jan Ostaszewski 
z „Meteora* w artykule swoim. 
drukowanym w 3 nr. „Drogi. 

* + 


s 


* 


1 czerwca w Polskim Klubie Ar- 
tyStycznym w Warsawie odbył się 
wieczór autorski meteorytów — 
Henryki Łazowertówny, Romana 
Kołonieckiego, Kazimierza Sowiń- 
skiego. Recytowali autorzy i arty- 
ści scen warzawskich. Kazimierz 
Sowiński odczytał fragmenty swo- 
jej powieści p. t. „Bruzda, któm 
wzbudziły żywe zainteresowani 
jako ciekawe próby njęcia wspó! 
czesnego życia Łodzi. 


Gabinet kosmetyki leczniczej 
i toaletowej 


Absolwentki wydz. lekarsk. uniw 
Odeskiego 


Z SZWALBGE 
Zielona 17. 
Pielęgnowanie cery, usuwanie 
brodawek, zmarszczek, piegów, 
wągrów i innych dofektów. Ma- 
saż kosmetyczny. Maski bal- 
sam e "ne i inne. Pielęgnacja 
włosów i usuwanie łupieżu it. jı 
Godziny przyjęć: od 10 r. do i 
wieczór. 
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„Barykady* 


Czerwone podłużne pudło — 
przewrócony prostokąt. Zaszkla 
ne otwory wpatrzone w lepkie 
błoto podwórka. Pośrodku pro- 
stokąta czarna plama: sień Trze 
szczące, drewniane schody. 
Trzy piętra, czterdzieści osiein 
izb. Czterdzieści osiem — ani 
mniej, ani więcej, Potęga kalku- 
lacji. l 

W izbach dvszno i ciasno. W 
ciemnych korytarzach  wisczo- 
rami tańczą szczury. 

Świrlińscy zajmują jedną z 
izb na trzeciem piętrz:. Izbv są 
tutaj nieco obszerniejsze, ale za- 
to niższe. Wystarczy wyciągnąć 
rękę, by dosięgnąć sufitu. Nikt 
tego jednak nie czyni w obawie, 
by nie oderwać tynku: rysy na 
suficie patrzą złowrogo. | 

Okno — jest wymysłem bo- 
gaczy i zwarjowanych mędrców. 
Można je doskonale zastąpić 
przez wąską szparę w ścianie. 
Nad górną połową ramowej i 
oszklonej szpary zawisła szara 
płachta nieba, przez dolną wdzie 
ra się ostra krawędź śmietnika. 
Niebo i śmietnik — jaki wspa- 
niały widok na świat. 

_ Umeblowanie: stół, kilka krze 
seł, dwa szerokie łóżka, staro- 
świecka komoda. Na kuchence 
kilki garnkówę w kącie dwa ku: 
hłv z wodą. Kilka obrazków r= 


ścianie i 2 gipsowe figurki na 
komodzie — piękno wewnętrz- 


ne. 


(Redakcja), 


so od święta. Za co kupić „czas“ 
na... miłość, ala żony, dzi.:ci ... 
Dobrze, że starczy tyle, by zro- 
bić bachora — a i to nie dla sie 
bie, Póki w łonie matki — twój, 
Potem kto kupi, kto da więcej. 
Jeszcze jeden warsztat zapaso- 
wy: /, 
Ale razem łatwiej wyżyć, Każ 
dy coś daje i pcha się biedę — 
więc się trzymają kupy. Niech 
to będzie rodzina. I tak w kół- 
ko! 


no go z tej kooperatywy zarob- 


kowej. Czuje się pasorzytem. 
A stary uparł się — tak ma być! 
Pozostali milcząc  przytaknęli. 
„Niech się uczy — nie dla sie- 


bie; dla nas i za nas, dla wszyst- 
kich. Zapłaci nam potem — do- 
brze; nie zapłaci — drań! Dużo 
jest draniów obcych, będzie je- 
den swój. Gorszy — prawda — 
ale niewielka bieda, a my swo 
je zrobić musimy. Trzebą i nam 
własnych, naszych „uczonych 
madrali* — mówił stary. 

Janek tego nie rozumie. Wie 
dobrze, że przeciwstawić sie 
ojcu — przedwcześnie. Nie rezy 
gnuje jednak — dla ambicji. 
Jest bowiem w całej sytuacji 
coś upakarzającego. Janek cze- 
ka okazji. 

Wspaniały gmach. 

Wchodzi się jak do pałacu. 
Szerokie wschody, imitujące 
marmur i cały parterowy kory- 
tarz wyłożony jest dywanem. 


Nad łóżkiem matki wisi mały Zrozumiałe: tu mieszczą sie ga- 


obrazek Matki Boskiej. 


Ojciec|binety dyrektora (na 


ścianie 


nad swojem łóżkiem również portret „batiuszki”, cara natu- 
zawiesił obrazek: ręka z pocho-|ralnej wielkości), pokoje wycho 


dnia. Na obrazku napis: wiedza |wawców, 


— to potęga! 


poczekalnie i kance- 
larja. Wygalowany wożźny z na- 


Matka jest niska, zgarbiona; |maszczeniem i powagą przęcha- 
siwe włosy, pomarszczona twarz |dza się po korytarzu. 


Jest cicha, prawie nieśmiała. 


Górne piętra: klasy i praco- 


Wygląda staro, chociaż jest o|wnie. Klasy obszerne, widne, sło 


wiele młodsza, niż sądzićby mo- | neczne. 
żony robotni- |rowanych 


żna. Wiadomo: 
ków prędko się starzeją. 


Szerokie okna w lakie- 
ramach. Mosieżne 
rączki śmieją się w słońcu. Bia- 


Od ojca bije tężyzna i zdro- |łe Ściany; rzędy czarnych,  po- 


wie. 


Ale zdrowie robotników |łyskujących ławek — jak zeby. 
jest zawsze pozorne. Jak maszy|Ruchoma tablica — martwy cząc — Polski pracy 


na zawsze w ruchu. Nagle — | punkt marzeń. 


niedopatrzenie: psuje się od 
wnętrza. Kupuje się nową — 
stara na szmelc. Lepiej tak, niż 
kalectwo. 

Ojciec mówi spokojnie — roz 
kazujaco. Janek nigdy nie wi- 
dział, by ojciec się denerwował. 

Jankowi żal matki, chociaż 
nie zdaje sobie sprawy dlacze- 
go. Podoba mu się ojciec. Razi 
tylko ten spokój j ton rozkazują 
cy. Pokrywa to zaleta: z ojcem 
, można zawsze o wszystkiem po 
mówić; wyjaśni i poradzi, nigdy 
nie zbeszta. Mówi jak z kolegą. 
Zresztą ojca Janek widuje tylko 
wieczorami i w niedzielę — tak 
samo — pozostałe rodzeństwo. 
Dla nich dom jest miejscem no 
clegowem — hotel rodzinny. 
Jak często czują się obco wśród 
swoich, dalecy wśród bliskich. 
Rodzina — pusty dźwięk, urzę 
dowy formularz ze stanu ludno 


Szerokie 
drzwi; w górnej części drzwi: 
szybki — jndasze. 

Świątynia wiedzy, — kłam- 
stwo! 

Gniazdo najpodlejszej "akcji, 
instytut naukowego  fałszowa- 
bać życia. Zaskrzepła rana zgan 
grenowanego organizmu społe- 
cznego. Na-ranie plasterek z na- 
pisem: wiedza: Nie pomoże — 
zabójczy odór zgnilizny  cięży 
mózgom i płucom. 

Szerokie okna z mosiężnemi 
rączkami patrzą zmartwiałe. w 
pusta klasę. 


Wywalić okna, wysadzić 
drzwi! 

Powietrza! 

Głową o mur — Śmieszne. 


Nie tak, nie tak. Na mury po- 
| trzeba łomów. 
Niezorganizowany bunt — na 


Jankowi przykřo, że wyłączo |k 


|Marjan, obrońca Polski pracy— |wy państwowej. 


ści politycznej. 
Krzyk — słowa zgiełkliwe fru 
wają nad stołem. 


szkole rewolucyjnej roboty. 
Tam, poza szkołą, wre i kipi 
najistotniejsza praca. 
Partja — wieczna, nieznisz- 


czalna siła — dynamo buntu, kto z gardła wyszarpnął. Staje 


'Partja — wcielenie marzeń o przy nim. 

lezynie — poczucie  wartości| <- Świństwo, — prowokacja 
|swej siły. Punkt, wokół którego |-- warcholstwo! Nie wołno tak 
lawirują myśli Janka — pnnkt | argumentować. 


jeszcze daleki i nieuchwytny.| 
A tymczasem — koło sztubac- 
kje! 

Kolega Stefaa nie ustąpi ni: 
omu; przyczepia się do wszyst 
kiego. 

Zacisnął zęby i svczy: 

— Bujda! Praca organiczna 
— maskowanie tchórzostwa! 

Gospodarcza niezależność, du 
chowa niepodległość. 

A konkretnie co?! Nahaja i 
pika kozacka! Nauczcie się mó- 
wić konkretmie. Polska, Polska, 
Ojczyzna, wolność — w kółko 
pleciecie to samo! Ale konkre- 
tnie — mówię — co? Polska— 
ale jaka, ojczyzna — czyja wol- 
ność — dla kogo?... 

Referent Marjan skurczy! się 
jak do skoku. Słowa skaczą jak 
oparzone, 

— Jak — co?... 


*-- Pięścią wam argumento- 
wać — pięścią po karkach. 
= Polska -— święta sprawa. 
— Frazes namaszczony. Zna- 
my się na tem. — I my chcemy 
Polski, ale nie Polski pasibrzu- 
chów, nie chcemy polskiego żan 
darma i polskiego knuta — sły- 
szycie! 
— Racja — wtóruje Janek — 
święta racja! 
W  rozkrzyczaną 
wpada cichy prąd. 
— Koledzy na litość Boską— 
koleżanka Lena cedzi wolno 
słowa — potraciliście rozumy. 
Poczekajcie z wrzaskiem do uzy 
skania niepodległości, Wykłóci 
cie się w Polsce dowoli — a te- 
raz nie ściągajcie nikomu na 
kark szpiclów. 
Oprzytomnienie 
A wam się chem w łeb. 
zdaje — czasy Bolesława Chro-| I jeszcze syk: 
brego! Dla was Polska — krew. — Myślicie, że pozwolą — he, 
krew, rzezie, napady! Kontusz he,.. O święta naiwności młodej 
li szabelka! A praca — gdzie? białogłowy... 
Zaraz —wyzysk, pijawki! Strejk| Monotonnie płyną słowa. Ale 
— czyn narodowy! To wy. wv coś niedopowiedzianego ciężką 
właśnie mrzonkami tumanicie zaporą zwaliło się między sło- 
wszystkich — mrzonką © pow. wa. 
staniu orężnem, © pokonaniu + i 
siniiki DA SSIS kie Ja i O AA e E 
sa jak Rosja. Motyką na słań-| __ Najpodlejsza hołota. Wi 
cel... My chcemy Polski pra-v, dzjeliście — nasza inteligencja 
chcemy narodowego przemysłu. Nigdy nie wiedzą czego chcą, po 
chcemy, polskiego ducha, pol: czyjej stronie walczą. Kochają 
skiej szkoły, » potem, kied; na: się w abstrakejach,  ogłupiają 
dejdzie pora.. |siebie i innych. Trzeba ich walić 
— Poślecie nas wszystkich na po łbie, po grzbiecie, Do rozu- 
szubienicę, liżąc satrapom sto- mu nie przemówisz. Najtrudniej 
py.. — kolega Stefan wvszcze: przemówić im do rozumu —he, 
rza zęby... — he, he, he. kolega he. Nasi przyszli kierownicy na 


s 


dyskusję 


jak obv- 


=- Mam wrażenie żę trochę 
chcecie! przesadzacie. 


Brzuszek wam się śni, brzuszek 


klękajcie narody — i nagle ry- 


łowitą opieką carskiego szpiega po pysku i pluję sobie w mordę. 


Jankowi jakby słowa Stefaną to zażądać zapłaty. 


|przez was „inteligen 


3 
Wkrótce ukaże się książka Stanisława  Martynowskiego p. t.|— wywijać się, wyślizgiwać z|Będzie krzyk — mamy niezale- | 
(rok 1905), z której podajemy poniższy fragment. |zachłannych łap. Zwłaszcza te- żność ducha i... brzucha. Bujda! można mówić od jednostkach. 


raz — wszak to dopiero wstęp, Niema wolności gospodarczej, Inteligencja — to warstwa 
nic nie znaczący wstęp — przed wolności ducha bez niezależno- |łeczna i jako taka — do I 


— Wyjątki — więc cóż? Nie 


3 
uftu. 
Prostytuje się zą psie pieniądze 
i nie ma nawet na tyle zdrowe- 
go zmysłu, by odpowiedniej za 
Cham — 
chłop i robociarz — doprowa- 
dzony przez głód do ostateczno- 
ści — rozbija sklep. Inteligent, 
gdy go ściska w dołku — zaczy* 
na filozofować. A filozofja na 
głodno — upadła. c 

—Śmiały sąd. Nie neguję zgni 
łej atmosfery, w której inteli- 
gencja żyje, ale nie wolno jed- 
nak zapominać o roli, poważnej 
roli w postępie ludzkości. 

— Rola w postępie — śmie- 
szne. Któż był większym wro- 
giem postępu od inteligencji — 
inteligencji jako warstwy  ezy 
kasty społecznej —- nie mówię 
znowu o jednostkach... Marude 
rzy życia — bojownikami po- 
stepu! Cały tragiczny komizm 
intdigencjj zamknięto w tem 
urojeniu o postępie. Historja 
potrafi kpić — łotrów  gloryfi- 
kować, bohaterów — poniżać! 
Zechciejcie przestudjować rolę 
inteligencji w przewrotach spo- 
łecznych — przerażająca karta 
najnędzniejszego tchórzostwa— 
a może wówczas uprzytomnicie 
sobie, uświadomicie, jak ta „po 
stępowość* inteligencji cuchnie 
zaśniedziałym konserwatyzmem 
Dokonywują bohaterskich czy- 
nów w imię ciemnoty, zacoła: 
nia, dla utrzymania  zgniłego 
stanu rzeczy... Są czemś w ro 
dzajn święconej wody, która ma 
odpędzić djabłą przewrotów. Ro 
bactwo —które wgryza się od 
wewnątrz — duchowo — toczy 
zaraża — gangrenizuje. 

— Wybaczcie mi — Janek 
przerywa nagle — ale mam 
wrażenie, że te wasze poglądy © 
inteligencji cuchną również mo 
cno tą pogardzaną, potępiane 

oona 

Stefan patrzy suchémi ©czy* 
ma w twarz Janka. Gorzki w“ 
śmiech spełza powoli z ust 

Tak... — może macie rację, 
lecz i to przemawia za mną, 

Jankowi jakby słowa Stefana 


— Sądzicie. Sam jestem inteli kto z gardła wyszarpnął Staje 
jednoskrzydłowe okrąglutki, tuczony pod pieczo- gent — ale pierwszy walę się|przy nim 


— Świństwo, — prowokacja 


Polskiego ducha, polskiej szko-|Niema powiadarń wam — nie-|— warcholstwo! Nie wolno tak 


ły — oszuści! Maskarada narco- ma tak dosadnego 
dowa! Carski belfer — w kon: którem możnaby 
tuszu szlacheckim z Mickiewł ochrzcić. 

szem pod pachą, carski żan-| — Są wyjątki. Nie można tak 


te hołotę 


darm w narodowym mundurze! wszystkich w czambuł. 


wyzwiska. | argumentować. 


— Pięścią wam argumento 
wać — pięścią po karkach. 

— Polska — święt% sprawa. 

— Frazes namaszczony, Zna 
my się na tem, — I my chcemy 
Polski, ale nie Polski pasibrzn= 
chów, nie chcemy polskiego 
żandarma i polskiego knuta — 
słyszycie! 

—Racja — wtóruje Janek— 
święta racja! 

W  rozkrzyczaną 
wpada cichy prąd. 

— Koledzy na litość Boską— 
koleżanka Lena cedzi wolno 
słowa — potraciliście rozumy. 
Poczekajcie z wrzaskiem do u- 
zyskania niepodległości. Wy- 
kłócicie się w Polsce dowoli — 
a teraz nie Ściągajcie nikomu 


dyskusję 


ści. Ci ludzie, widujący się przy. nic. Trzeba uczucie, nienawiść 
posiłku, spotykający się o świ-jPIAĆ w realne kształty, nadać 
cie przy dzwiach, walczący każj konkretną formę. Inaczej — na 
dy na swoją ręke o lepsze wa-|Nic. Głowa roznryśnie *'e o mur, 
runki bytu — ci ludzie nie ma-|4 mur — zostanie. 

ją czasu na tkliwości rodzinne,| Systematycznie, świadomie 
na hodowlę familijnych trady- podkopywać od dołu, od funda- 
eji. Mąż, żona, dzieci, miłość — mentów. Podminować cały kraj, 
pojęcia fikcyjne. Dobre dla bur jak pająki rozsnuć gęstą sieć 
żujów -— mają czas. A czas jest spisku, aby w odpowiedniej 
drogi — luksus! Ledwo starczy chwili wszystko było gotowe. 
na chleb, kartoflanke i na mie- Tylko spokojnie i świadomie. I 


na kark szpiclów. 

Oprzytomnienie jak obuchem 
w łeb. 

I jeszcze syk: 

— Myślicie, że pozwolą —ne, 
he.. O święta naiwności młodej 
białogłowy... 

Monotonnie płyną słowa. Ale 
coś niedopowiedzianego ciężka 
zaporą zwaliło się między sło 
wa. 


— Aha, pan się nazywa Goethe. To jest znane nazwisko. 
— Ja myślę. Już (2 c! doglądam owiec w tej okolicy. 
(„London opinion“) 


